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UROCZYSTOŚĆ SAKRY BISKUPIEJ

Główny Konsekrator Biskup Tadeusz R. Majewski nakłada mitrę nowo konsekrowanemu biskupowi Zygmuntowi Koralewskiemu

W dniach 27—30 kwietnia br. w Warsza
wie obradował VIII Ogólnopolski Synod Koś
cioła Polskokatolickiego w składzie: bisku
pów, duchowieństwa i świeckich delegatów  
wybranych przez zrzeszenia parafialne w  pa
rafiach trzech diecezji Kościoła.

W dniu 29 kw ietnia przed południem  od
było się ta jne  głosowanie w yboru dwóch bis
kupów elektów, zgodnie z kanonam i P odsta
wowego P raw a Kościoła Polskokatolickiego 
w  PRL. Odbyło się tylko jedno głosowanie, 
ponieważ kandydaci na biskupów uzyskali

w ym aganą liczbę głosów, tzn. 2,3 w stosunku 
do m andatów  udzielonych członkom Syno
du.

Ksiądz W iesław SKOŁUCKI został w ybra
ny 164 głosami na 180, b iskupem  na s tan o 
wisko ordynariusza Diecezji W rocławskiej 
Kościoła Polskokatolickiego z siedzibą we 
W rocławiu.

Biskup E lekt W iesław SKOŁUCKI, syn J a 
na i M arii z d. M azurek ur. się 24 grudnia 
1937 r. w  K orczanach, woj. krakow skie. W yż
sze Sem inarium  Duchowne ukończył w  la 
tach 1955—61 w Kielcach. Święcenia kap łań 

skie otrzym ał z rąk  O rdynariusza Diecezji 
Kieleckiej B iskupa Czesława K aczm arka w 
dniu  27 m aja 1961 r. Po przejściu  pod ju 
rysdykcję Kościoła Polskokatolickiego w 
1964 r. pracow ał w  kilku  parafiach  na s ta 
now isku proboszcza. 2 lipca 1979 r. 
Zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego 
Biskup Tadeusz R. M AJEW SKI powołał ks. 
W iesława Skołuckiego na stanow isko adm i
n is tra to ra  Diecezji W rocławskiej, nadając

cd. na str. S
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DZIESIĄTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

c J ę K C J,4

z I L istu 
św. P aw ia Apostola 

do K oryntian 
(12,2—11)

B racia: Wiecie, że gdy byliś
cie poganam i, prowadzono was 
przed niem ych bożków i szliście. 
Przeto oznajm iani wam , że nikt, 
kto przem aw ia w  D uchu Bożym, 
nie złorzeczy Jezusowi. I n ik t 
nie nioże wym ówić „Pan Jezus”, 
jeno w D uchu Świętym . Są róż
ne dary  laski, lecz tenże Duch. I 
różne są rodzaje posług, lecz te n 
że Pan. I  różne są rodzaje dzia
łania, lecz tenże Bóg, który sp ra 
w ia wszystko i wszystkich. A 
każdem u dostaje się objaw  D u
cha dla ogólnego pożytku. I  tak  
jednem u dostaje się przez D ucha 
m ow a mądrości, a innem u m owa 
um iejętności w edług tegoż D u
cha. Jednem u w ia ra  w  tymże 
Duchu, a innem u laska uzdra
w ian ia w  tymże Duchu. Jedne
m u dar czynienia cudów, inne
m u proroctw o, innem u rozpozna
w anie cudów, innem u rozm aitość 
języków, a innem u um iejętność 
ich tłum aczenia. A w szystko to 
spraw ia jeden i tenże Duch, u- 
dzielając każdem u z osobna, jako 
chce.

WANGEUA

według 
św. Łukasza 

(18,9—14)

Onego czasu: Mówił Jezus do 
niektórych, którzy sam ym  sobie 
ufali, jakoby byli spraw iedliw i, 
a  innym i pogardzali, tę  przypo
wieść: Dwóch ludzi weszło do 
św iątyni, aby się m odlić: jeden 
faryzeusz, a drugi celnik. F ary 
zeusz stojąc, tak  się m odlił w 
duszy. Boże, dziękuję Ci, że nie 
jestem  jak  inni ludzie, drapieżni, 
niespraw iedliw i, cudzołożnicy, jak 
i ten  celnik. Poszczę dw akroć w 
tygodniu, składam  dziesięciny ze 
wszystkiego, co m am . A celnik, 
stojąc z daleka, naw et oczu 
swych nie chciał wznieść w  n ie
bo, ale bił się w  piersi, m ówiąc: 
Boże, bądź miłościw  m nie grzesz
nem u. Pow iadam  w am : Ten od
szedł do domu swego bardziej 
uspraw iedliw iony niźli tam ten. 
A lbowiem  każdy, kto się w yw yż
sza będzie uniżony, a kto się u- 
lliża, wywyższony będzie.

; _____  __________

Uroczystość Zesłania Ducha Świętego 
jest w  ojczystym Kościele przedostatnim  
świętem, roku, podczas którego można je
szcze zadośćuczynić kościelnemu przyka
zaniu przyjęcia w  czasie wielkanocnym 
Kom unii św. Na tegoroczne Zielone Świę
ta do swojej parafii zaprosiłem pewnego 
sędziwego kapłana i powierzyłem m u m ię
dzy innym i obowiązek przeprowadzenia 
spowiedzi generalnej. Przygotowując 
w iernych do właściwego odbycia sakra
m entu Pokuty, kapłan ów nie tylko przy
pomniał o kończącej się porze wielkanoc
nej, ale również wskazał na potrzebę zro
bienia rachunku sumienia, pam iętając o 
grzechu przeciw Duchowi Świętemu. 
„Duch Boży zstąpiwszy uroczyście na 
Apostołów w W ieczerniku, rozdzielał hoj
nie swoje duchowe dary wszystkim  w ier
nym. Nie skąpi ich również dzisiaj. Brak 
im może oprawy w ichru gwałtownego i 
ognistych języków, ale gdyby zostały 
przez nas skwapliwie przyjm owane i w y
korzystywane, m ogłyby budzić podziw 
otoczenia, przysparzać chwały Bogu i 
w iernych Kościołowi, nie w  m niejszym  
stopniu niż to dokonało się w  Jerozolimie 
przed wiekami. Nieposłuszeństwo na
tchnieniom  Ducha Przenajświętszego, to 
najczęstsza przyczyna grzechów i osła
bienia życia religijnego” — konkludował 
kapłan.

Kilka dni później, gdy przystąpiłem  do 
opracowywania dzisiejszej lekcji, przy-

ludzkiego. N aw et wtedy, gdy chodziło o w ynie
sienie jednej z ludzkich córek do godności 
M atki Boga, Anioł posłany przez Boga pytał 
ją  o zgodę. Dopiero po usłyszeniu z ust M aryi 
Dziewicy przyzwolenia, Duch Boży spraw ił, że 
Druga Osoba Boska stała się Człowiekiem.

Nieszczęście wielu ludzi polega na tym, 
że nie bardzo tęsknią za nadprzyrodzo
nym i darami. To jest w łaśnie powód, dla
czego Duch Boży m usi ograniczać napływ  
łask. Nigdy jednak nie zamknął całkowi
cie dopływu do ludzkich serc nadprzyro
dzonego strum ienia. Mimo grzechów i 
obojętności, ludzie wciąż czynią dobro 
oraz w zyw ają w m odlitwie Zbawiciela i 
oddają Mu cześć, a przecież „n ik t nie m o
że powiedzieć: P an  Jezus! — tylko w  D u
chu Św iętym ” — uczy Apostoł. My jed 
nak przyzwyczailiśm y się tak  do nieustan
nych natchnień Ducha, że je po prostu 
uważamy za rzecz zupełnie naturalną. 
Może, gdy ktoś z braci jest bardziej ubo
gacony, błyszczy w  otoczeniu, a my 
stoimy niżej, w tedy dostrzegam y osiąg
nięcia drugich i porów nujem y z własnymi. 
I dzieje się dziwna rzecz. Rzadko cieszy
my się z chwały braci. Najczęściej reagu
jem y na ich sukcesy zazdrością. Gdy 
nam się powiedzie, wynosimy się nad 
innych, lekceważąc i m inim alizując osiąg
nięcia bliźnich.

Tak było już w dobie apostolskiej. Cały 
w ykład Apostoła Pawła, podany w  dzi
siejszej perykopie, zmierza do tego, by 
cieszyć się daram i, jakie Duch Boży daje

Ten sam  D uch
pom niałem  sobie zasłyszane z ust kapłana 
słowa, które cytuję wyżej. Odniosłem bo
wiem wrażenie, że są one bliższe praw 
dzie ewangelicznej niż uczone kom entarze 
wielu biblistów rozpatrujących wiersz po 
w ierszu Listy Apostoła Pawła. P rzynaj
m niej ja te słow a tak  odebrałem i z tej 
racji znalazły się one we wstępie dzisiej
szej homilii. Tem atem  jest różnorakie 
działanie Ducha Świętego w  Kościele i w 
poszczególnych członkach tegoż Kościoła. 
Większość egzegetów jest zdania, że dary 
nadprzyrodzone, o których mówi dzisiej
szy fragm ent Listu do K orytian były 
czymś wyjątkow ym , cudownym, danym 
wyłącznie pierwszej generacji wyznawców 
Chrystusa. Gdyby nie relacja Apostoła 
Pawła, nie wiedzielibyśmy o większości 
nadzwyczajnych darów  — tw ierdzą egze- 
geci. Możliwe. Nie będziemy poddawać w 
wątpliwość w yników  dociekań znawców 
teologii. Wolno nam  jednak zaufać na
tchnieniom, jakie Duch Boży daje ludziom 
naszego wieku. np. owemu starszem u ka
płanowi.

Wszyscy uczeni bibliści potw ierdzą, że dzia
łanie Ducha Świętego nie ograniczyło się je 
dynie do pierwszych w ieków  chrześcijaństw a. 
Jeśli Jezus obiecał zostać ze swoim  Kościołem 
po wszystkie dni. aż do skończenia św iata, to 
przede w szystkim  realizuje tę  obietnicę dzięki 
obecności w tym  Kościele swego Ducha. 
W swoim działaniu Duch Boży n ie  może być 
niczym ograniczony. „Tchnie, kędy chce” — 
jak  mówi Zbawiciel. Swoje jednak  tchnienie, 
obfitujące siedm iorakim i daram i w ym ieniony
mi w  Biblii i tysiącem  innych łask, uzależnia 
jednak  od pewnych w arunków  i okoliczności. 
Jako tw órca w olnej ludzkiej n a tu ry  nie będzie 
obchodził ciągle ustanow ionych przez siebie 
praw . Nie posunie się do zniewolenia ducha

nam i bliźnim. Dary te są różne. Najczęś
ciej dostosowane do naszych osobistych 
predyspozycji i uzdolnień. Tymczasem już 
wśród K oryntian dochodziło na tym  tle 
do niesnasek i zazdrości. Każdy chciał 
mieć efektowny dar w ładania różnym i ję
zykami lub dar uzdrawiania. D ar m ądroś
ci zadowalał już m niejsze grono. Apostoł 
pragnie przywołać obdarowanych przez 
Ducha do porządku, by się nie wynosili 
nad innych i nie pogardzali ludźmi dys
ponującym i bardziej prozaicznym i dara
m i Bożymi. Skoro Dawca jest ten  sam, 
Duch Święty, nie wolno nam się chlubić 
otrzym anym  darem, gdyż dany jest on 
nie tylko nam, lecz całej społeczno
ści. Dopiero właściwe gospodarowanie 
daram i może być powodem do dumy. 
..Różne są działania i posługiwania, ale 
wszystko w  nas spraw ia jeden i ten sam 
Duch. A każdem u bywa dany objaw  Du
cha ku pożytkowi w szystkich” .

Jak  ciało nasze ma wiele członków i 
zmysłów w ykonujących odrębne zadania 
w  służbie całego organizmu, tak  jest w łaś
nie z daram i Boga danym i ludziom w 
dziedzinie życia doczesnego i nadprzyro
dzonego. Ucho nie zastąpi nogi, a oko nie 
może się wynosić ponad rękę i twierdzić, 
że jest ważniejsze. Dla zdrowia organizmu 
niezbędne jest należyte funkcjonowanie 
i sprawność każdego organu. B unt lub 
niedyspozycja jednego organu powoduje 
chorobę lub tylko cierpienie całego orga
nizmu. Chciejmy dobrze w ykorzystyw ać 
dary Boże z m yślą o bliźnich i całym 
Kościele Chrystusowym.

Ks. A. B
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cd. ze str. 1

m u ty tu ł in fu ła ta  rzeczywistego. Biskup 
E lekt jako adm inistra tor Diecezji W rocław 
skiej przez osiem la t dał się poznać jako 
dobry gospodarz, um iejętny rządca i kapłan, 
przyjaciel dla podległych jego jurysdykcji 
duchownych. Dlatego członkowie Synodu bez 
skrupułów  już w I głosowaniu w  9O0/o zło
żyli swe głosy, w ybierając go biskupem  elek
tem  ordynariuszem  Diecezji W rocławskiej.

Ksiądz Zygm unt KORALEWSKI, syn S ta 
nisław a i Heleny z d. Piotrow ska, urodził 
się 8 m arca 1936 r. w  Śremie, woj. poznań
skie. Form ację do kap łaństw a zdobył w P o
znańskim  M etropolitalnym  Wyższym Sem i
narium  Duchownym w  latach 1955/61. Św ię
cenia kapłańskie otrzym ał z rąk  M etropolity 
Poznańskiego A rcybiskupa Antoniego B a ra 
n iaka 27 m aja 1961 r. Po św ięceniach ks. 
K oralewski objął stanow isko w ikariusza w 
parafii w  Kotłowie, woj. kaliskie. W stycz
n iu  1976 r. ks. Zygm unt K oralew ski w raz z 
90% parafian  kotłowskich przeszedł pod ju 
rysdykcję Kościoła Polskokatolickiego. Jako 
proboszcz polskokatolickiej parafii w  K otło
w ie pod w ezwaniem  M atki Boskiej Królowej 
Polski w spierany pomocą duchową i m ate
ria ln ą  Zw ierzchnich W ładz Kościoła i Z arzą
du Głównego Społecznego Tow arzystw a Pol
skich K atolików  w zniósł w spaniałą  św iątynię 
ku czci P atronk i P arafii oraz dom p ara fia l
ny — 'plebanię. Przez w szystkie la ta  ks. K o
ralew ski bardzo owocnie p racu je  na Niwie 
Pańskiej, co nie uszło uw adze Zw ierzchnika 
Kościoła B iskupa Tadeusza R. M AJEW SKIE
GO. k tóry  w  dowód zasług i bardzo kon
struk tyw nej pracy  duszpasterskiej D ekretem  
z dnia 10 lipca 1979 r. m ianow ał ks. Zyg
m unta K oralewskiego infułatem  honorowym. 
W dniu  29 kw ietn ia  br. V III Ogólnopolski 
Synod Kościoła Polskokatolickiego 165 gło
sam i n a  180 m andatów  w ybrał ks. Zygm unta 
K oralewskiego biskupem  elektem  na stano
wisko biskupa pomocniczego Diecezji W roc
ław skiej.

Przew odniczący Kom isji M andatow o-Spra- 
wozdawczej Ks. K anclerz Ryszard DĄBROW
SKI ogłaszając V III Ogólnopolskiemu Syno
dowi Kościoła w ynik  głosowania w  im ieniu 
Komisji i członków Synodu zwrócił się do 
Prezydium  Synodu i jego Przewodniczącego 
Pierwszego B iskupa Tadeusza R. M AJEW 
SKIEGO o w yznaczenie term inu  konsekracji 
biskupów elektów. Członkowie Synodu — 
kapłani w nieśli prośbę do Prezydium  Syno
du, by konsekracja mogła odbyć się w dniu 
powszednim, tj. w w igilię W niebow stąpienia 
Pańskiego, by jak  najw iększa rzesza du 
chownych mogła wziąć udział w uroczystoś
ciach konsekracji. Przew odniczący Synodu 
Biskup Tadeusz R. M AJEW SKI w raz z P re 
zydium ustalił dzień konsekracji w  środę 
27 m aja  1987 r., w  w igilię W niebow stąpie
nia Pańskiego o godz. 11.00 w  katedrze d ie
cezji w rocław skiej pod w ezwaniem  Sw. M arii 
M agdaleny we W rocławiu.

Dzień 27 m aja po w ielu dniach niepogody 
przyw itało w stające słońce, którego prom ie
nie rozśw ietlały cały m ajow y dzień pogodą 
od daw na upragnioną. O godz. 10.45 przy 
biciu katedralnych  dzwonów w yruszyła uro
czysta procesja z zakrystii katedrv  wokoło 
św iątyni. Na czele krzyż procesjonalny. cho
rągw ie katedralne  i przybyłych delegacji z 
parafii, bielanki. ork iestra  W rocławskich 
T ram w ajarzy  i Kotłowska, które akom panio
w ały do entuzjastycznie śpiew anej pieśni: 
,.Kto się w opiekę odda P anu  sw em u ’. Za

cd. na str. 4

Uroczysta procesja wokół św iątyni. Xa czele krzyż i chorągwie

Arcybiskup U trechtu Antoni J. G iaztm aker w asyście księży dziekanów : H. 
t*.uszki i J. Zielińskiego. Pierwszy Biskup Tadeusz R. M ajewski w asyście a rch i

diakonów : ks. kanclearza K. Dąbrowskiego i ks. doc. dr. E. K ilak icra

Zwierzchnicy Kościołów i przedstawiciele Oddziału 
W rocławskiego Polskiej Rady Ekumenicznej
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ork iestrą  w  szpalerze polskokatolickie ducho
wieństwo, zw ierzchnicy i delegaci Kościołów 
chrześcijańskich, przedstaw iciele Polskiej 
Rady Ekum enicznej, a w śród nich Biskup 
doc. d r JEREMIASZ, reprezen tu jący  M etro
politę Kościoła Praw osław nego BAZYLEGO. 
Ks. Kan. Alojzy ŚLUSARCZYK — Oficjał 
Sądu Kościelnego — delegat M etropolity 
W rocławskiego Kościoła Rzymskokatolickiego 
kardynała H enryka GULBINOWICZA, Ks. 
M irosław  PULEC — Zw ierzchnik S tarokato
lickiego Kościoła w  Czechosłowacji, Ks. Su- 
perin tenden t A dam  KLESZCZYŃSKI z 
Kościoła Metodystycznego, Ks. Senior Józef 
POSPIECH i Ks. K onsenior Jan  GROS, re 
prezentujący Kościół Ew angelicko-A ugsbur
ski.

N astępnie w  otoczeniu asysty duchow ień
stw a polskokatolickiego w  procesji podążali 
Biskupi Elekci: Zygm unt KORALEW SKI 4 
W iesław SKOŁUCKI. Biakuni: doc. dr
hab. W iktor WYSOCZAŃSKI, Jerzy  SZOT- 
MILLER, prof. d r M aksym ilian RODE i A r
cybiskup U trechtu Antoni Jan  GLAZEMA- 
KER. Procesję zam ykał główny konsekra- 
tor — Zwierzchnik Kościoła Polskckatolic- 
kiego, P ierw szy Bisitup Tadeusz R. MAJEW 
SKI w otoczeniu archiprezbiterów : Ks. K an
clerza R yszarda DĄBROWSKIEGO i Ks. doc. 
dr. Edw arda BAŁAKIERA.

Przed głównym w ejściem  do kated ry  Sw. 
M arii M agdaleny nastąpiło  pow itanie głów
nego konsekratora i biskupów  przez delega
cję parafii chlebem  i solą, a bukietam i kw ia
tów przez młodzież i dzieci.

P rzy  śpiew ie chóru kotłowskiego „Gaudę 
M ater Polonia...” biskupi, duchowni Kościo
ła Polskokatolickiego i Goście z Kościołów 
chrześcijańskich przybliżyli się do p rezb ite
rium , po czym zajęli wyznaczone miejsca. 
Przybyłych na uroczystości konsekracji do 
katedry  Sw. M. M agdaleny biskupów, gości 
i w iernych pow itał Ks. Daniel OLESIIŚTSKI
— K anclerz K urii W rocławskiej i w  im ie
niu Diecezji prosił Pierw szego B iskupa T a
deusza R. MAJEW SKIEGO o udzielenie sak 
ry biskupiej elektom  w ybranym  przez VIII 
Ogólnopolski Synod Kościoła.

Rozpoczęła się litu rg ia O fiary M szalnej. 
Po odśpiew aniu Ewangelii przez Ks. D zieka
na K azim ierza BONCZARA. K anclerz Koś
cioła Polskokatolickiego ks. R. DĄBROWSKI 
odczytał List P astersk i Biskupów Polskokato- 
lickich z okazji udzielenia sakry  biskupiej 
elektom, zaw ierający w  treści posłanie do 
duchow ieństw a i w iernych.

Po Liście P astersk im  Ks. doc. d r Edw ard 
BAŁAKIER odczytał dekrety  V III Ogólno
polskiego Synodu Kościoła Polskokatolickie
go w yboru na biskupów  elektów : Ks. W ies
ław a SKOLUCKIEGO z przeznaczeniem  na 
O rdynariusza Diecezji W rocławskiej i Ks. 
Zygm unta KORALEW SKIEGO na biskupa 
pomocniczego oraz postanow ienie udzielenia 
wyżej w ym ienionym  sakry  biskupiej, po 
czym zwrócił się w im ieniu Kościoła Polsko
katolickiego do głównego konsekratora B is
kupa T.R. MAJEW SKIEGO o przekazanie 
sukcesji apostolskiej elektom, zapew niając, 
że są tego godni.

Główny konsekrator zwrócił się z zapyta
niem  do B iskupa U trechtu  Antoniego J. 
GLAZEMAKERA — Przewodniczącego Mię-

cd. na str. S— 9

Przedstaw iciele Kościołów chrześcijańskich i delegaci Zwierzchników (od lew ej): 
ks. superin tcndent Adam Kleszczyński (Kościół M etodystyczny), bp doc. d r Je re 
miasz (Polski Autokefaliczny Kościół Praw osław ny), ks. kanonik Alojzy Ślu
sarczyk — oficjał M etropolitalnego Sądu Kościelnego — delegat kard . H enryka

Gulbinowicza

Duchowieństwo polskokatolickie i poczty sztandarow e 
w prezbiterium  katedry  pw. św. M arii Magdaleny

Główny konsekrator Biskup Tadeusz R. M ajewski oraz Biskupi W spółkonsekr; 
torzy przy ołtarzu w katedrze pw. św. M arii M agdaleny we W rocławiu
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łości do Boga odważyć się na to, 
aby podług naszej siły przed
staw iać te  spraw y, nic w praw 
dzie nie mówiąc o Jego w ew nę
trznej istocie, ale są pewne 
praw dy, chociaż nieliczne, ao 
których może wznieść się umysł 
człowieka, opanow any przez u 
miłowanie i pragnienie m ądroś
ci (...).

N iektórzy (...) ludzie, bardziej 
podziwiając św iat niż Stwórcę 
św iata, tw ierdzili, że św iat jest 
niestworzony i wieczny, nato 
m iast samemu Bogu przypisyw a
li w bezbożny sposób całkow itą 
bezczynność. A tymczasem, p rze
ciwnie, powinni podziwiać potę
gę Boga jako Stwórcy i Ojca, a 
św iata nie wywyższać nadm ier
nie (...).

Ci, którzy tw ierdzą, że św iat 
nie został stworzony, nie rozu
m ieją, że odrzucają przez to 
rzecz najbardzie j pożyteczną i 
konieczną w  zakresie czci Boga, 
to znaczy Opatrzność. Rozum 
przecież nas uczy, że Ojciec i 
Stwórca troszczy się o rzeczy 
stworzone. Jako Ojciec troszczy

O stworzeniu Św iata
„Wśród praw odaw ców  jedni w  

prostej i nie upiększonej form ie 
ustanaw iali przepisy, jakie uw a
żali za słuszne, drudzy ubierali 
swe myśli w  w ykw intne słowa i 
oszukiwali m asy narodu, u k ry 
w ając praw dę w  m itycznych 
zmyśleniach. Mojżesz jednak 
wzniósł się ponad jedno i d ru 
gie, uznając jedną m etodę za n ie 
rozw ażną, zbyt u ła tw ioną i n ie- 
filozoficzną, a drugą za pełną 
oszustwa i kłam stw a. Swoim 
praw om  dał bardzo piękny i 
wzniosły początek. Nie oznajm ił 
od razu, co należy czynić, a cze
go unikać, i chociaż było konie
czne, by przygotować najp ierw  
um ysł przyszłych użytkowników 
praw a, jednak  nie zmyślał m i
tów  ani nie przyjm ow ał zmyślo
nych przez innych. Otóż ten  po
czątek, jak  powiedziałem , jest 
godny podziwu, ponieważ przed
staw ia obraz stworzenia św iata. 
Chciał przez to wskazać, że za
równo św iat pozostaje w zgodzie 
z praw em , jak  i praw o ze św ia
tem, oraz że człowiek posłuszny 
praw om  jest przez to samo oby
w atelem  św iata, ponieważ swo
je działanie dostosowujem y do 
woli natu ry , k tóra rządzi 
wszechświatem . Otóż żaden poe
ta  ani p isa rz  n ie  po trafi należy
cie pochwalić tak  wzniosłej m y
śli stworzenia, ponieważ są to 
rzeczy przewyższające zdolność 
mowy i słuchu, są zbyt w ielkie 
i wzniosłe by mogły je pojąć 
poznawcze zdolności śm iertelnej 
istoty. Nie jest to jednak powód, 
abyśm y mieli milczeć, lecz r a 
czej, przeciwnie, musim y z m i

sie bowiem o zachowanie swych 
dzieci, a jako Stw órca o zacho
wanie swych dzieł i ochrania je 
wszelkim  sposobem od w szyst
kiego, co jest niekorzystne oraz 
szkodliwe, a z drugiej strony 
wszelkim sposobem stara się o 
to, aby im  zapewnić to wszystko, 
co jest korzystne i pożytecz
ne (...).

W sześciu dniach, mówi M oj
żesz, św iat został stworzony, nie 
dlatego bynajm niej, że S tw órca 
potrzebow ał do tego pewnego 
czasu, ponieważ jest oczywiste, 
że Bóg czyni wszystko w  jed
nym  momencie, nie tylko przez 
swój rozkaz, lecz już przez samo 
swoje myślenie, ale dlatego, że 
rzeczy stworzone wym agały po
czątku (...).

Jeżeli więc w danym  kontekś
cie nie należy rozumieć „począt
ku” w  znaczeniu czasu, jest 
oczywiste, że trzeba go rozumieć 
w znaczeniu liczby, i w  ten  spo
sób słowa: „Na początku stw o
rzy ł”, znaczą ty le samo, że n a j
pierw  stworzył niebo. Jest bo
wiem  zgodne z rozumem, aby 
pierwsze niebo zostało powołane 
do bytu, jako najznakom itsze ze 
w szystkich rzeczy stworzonych 
i utworzone z tego, co jest n a j
czystsze z substancji (...)”.

FILON ALEKSANDRYJSKI
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W planach inw estycyjnych 
przewidziana jest m oderniza
cja k ilkunastu istniejących 
drukarń . Oto jeden z now o

cześniejszych linotypów.

W dniu 9 Iipca br. na te 
renie budowy Pom nika-Szpita- 
Ia Centrum  Zdrowia M atki- 
-Polki odbyło się inauguracy j
ne posiedzenie Rady N auko
wej CZMP. 44 wybitnych nau
kowcom i specjalistom  w 
dziedzinie ped iatrii i g ineko
logii akty powołania wręczył 
przewodniczący Obywatelskiej 
Rady Budowy Pom nika-Szpi- 
tala , zastępca przewodniczące
go Bady Państw a — Zenon 
Komender. Na przewodniczą
cego rady w ybrano prof. T a
deusza Pisarskiego — dyrek to
ra  Insty tu tu  Ginekologii i P o 
łożnictwa AM w Poznaniu.

Na 21 posiedzeniu Sejmu za
poznano się i przedyskutow a
no inform ację rządu o stanie 
rolnictw a i gospodarki żyw
nościowej w ub. r. oraz pod
jął w tej kw estii stosowną u 
chwałę. W drugim  punkcie 
m.in. W ładysław Loranc przed
stawił syntetyczną inform ację 
o przebiegu w izyty w Polsce 
Jana  Pawła II. Obradom p a r
lam entu przysłuchiw ał się a 
m erykański kongresm an Dan 
Rostenkowski.

<9
W dniu 5 Iipca br. na te 

renie wszystkich dżymatów w 
Polsce odbyły się karaim skie 
uroczystości relig ijne z racji 
przypadającego w tym  dniu 
okolicznościowego postu — 
Orucz — upam iętniającego t r a 
giczne skutki panującej w 
1710 r. na Litwie epidemii dżu
my.

3
Zgodnie z K artą Nauczycie

la, postanowiono przeprow a
dzić tzw. w aloryzację płac 
pracowników ośw iaty — śred 
nio o 3200 zł więcej pensji 
zasadniczej plus wyższe dodat
ki wychowawcze. Od 1 w rześ
nia br. każdy absolw ent szko
ły wyższej podejm ujący pracę 
w szkolnictwie może oczeki
wać 16 000 zł pensji zasadni
czej.

Czesław Miłosz o trzym ał do
roczną nagrodę Stowarzyszenia 
Tłumaczy Polskich w kategorii 
tłumaczeń poetyckich za „Mo
wę w iązaną” (PIW), zaś Sła
wom ir Błaut w kategorii p ro 
zy za „Nie kończącą się h isto 
rię” Michaela Endego.

a
W ydawnictwo L iterackie o- 

trzym alo dodatkow y przydział 
papieru — 4000 ton z puli re 
zerwowej M inisterstw a K ultu
ry  i Sztuki. Dzięki tem u m ogą 
ukazać się planow ane „Baka- 
ka j”  i „F erdydurke” Gom bro
wicza, „W ybór opow iadań” 
M rożka, „W iersze” Miłosza, 
„F iasko” Lema i druga część 
„A nody-K atody” W ańkowicza.

W mieście Ceraso na połud
niu V7łoch, odbyła się uroczys
tość wręczenia grupie straża
ków  radzieckich, k tó rzy  u 
czestniczyli w likw idacji sku t
ków  awarii w  czarnobylskiej 
elektrow ni atom ow ej, specjal
nej nagrody „Złotej M ew y”, 
za w ielk i w kład  w  ochroną 
środowiska naturalnego.

Jak poinformowało, agencja  
TASS, w  Czarnobylu zakończył 
się proces sądowy przeciwko  
byłemu dyrektorow i elektrow 
n i atomowej w Czarnobylu, 
głównemu inżynierow i i 4 in
n ym  pracow nikom  elektrowni.

Jeśli sprawdzą się prognozy  
włoskich specjalistów  od de
mografii, to w  dniu 11 Iipca 
br. liczba m ieszkańców  Ziem i 
przekroczyła 5 miliardów. Pią- 
ciomiliardowy mieszkaniec na
szej planety przyjdzie na świat 
w Jugosławii.

Ekstrem iści sikh ijscy  doko
nali w dniu 6 Iipca br. now ej 
zbrodni w  in dyjsk im  stanie 
Pendżab. 5 uzbrojonych sik- 
hów zatrzym ało w  pobliżu  
Lalru, w  odległości 25 km  na 
południe od Chandigarhu, au
tobus przew ożący ok. 60 pa
sażerów  — w yznaw ców  h in
duizm u. Terroryści w yrzucili 
kierowcę, jeden z nich siadł 
za kierownicą i poprowadził 
autobus na pobliskie pole. 
Tam kazano pasażerom w y
siąść i wówczas rozpoczęła się 
masakra. Bezbronnych ludzi 
ostrzelano z karabinów m a
szynow ych. Śmierć poniosło 33 
osób.

Policja iiiszpanjk^ aresi.o  
wata w  dniu 6 Hyca br. ? 
najbardziej poszukiw anych  
przywódców organizacji sepa
ratystów  baskijskich  ETA.

Na lo tn isku  w  Tbilisi po
myślnie w ylądował, bez przed
nich kół podwozia, pasażerski 
samolot TU-154. N ikt ze 150 
pasażerów i 7 członków  zało
gi nie odniósł obrażeń. P rzy
czyny technicznej niespraw
ności zbadają specjaliści.

Dwie trzecie społeczństwa  
szwedzkiego sądzi, że m order
stwo Olofa Palmego nie zo
stanie n igdy wyjaśnione. Taki 
w niosek w yn ika  z ankie ty  
przeprow adzenej przez SIFO, 
najw iększy  szw edzki ośrodek  
badania opinii publicznej.

Helmut Kohl kanclerz RFN.
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Z zagadnień dcamatykî  katolickiej

Przyszedł zbawić człowieka
Od niedaw na rozważam y d ru 

gą część nauk i o Chrystusie 
zwaną Soteriologią, czyli nauką
o tajem nicy zbawienia. Podział 
na Chrystologię i Soteriologię 
w prowadzili teologowie po to, by 
ułatw ić poznanie bożych ta jem 
nic zaw artych w Objawieniu. So- 
teriologia pozwoli nam  głębiej 
poznać ogrom miłości Boga do 
stworzenia, bo odsłoni cel Wcie
lenia, sens w szystkich działań 
C hrystusa na ziemi zakończo
nych m ęką i śm iercią. Celem 
tym  jest zbawienie człowieka. 
Przypom ina nam  o tym  lap idar
ne stw ierdzenie katechizm owe: 
„Pan Jezus jest to Syn Boży, 
k tóry  stał się Człowiekiem i u 
m arł na krzyżu dla naszego zba
w ien ia”.

Tajem nica W cielenia jest orga
nicznie związana z tajem nicą 
Zbaw ienia, i w zasadzie nie mo
żna oddzielać tych praw d w iary 
od siebie. Wcielenie jest p rze
cież początkiem  Odkupienia. Je 
zus wcielił się po to, aby odku
pić rodzaj ludzki. W trakcie 
przysw ajania sobie praw dy o 
Zbawieniu, uzm ysłowimy sobie

bardziej zależność obu tajem nic 
od siebie. Obie bowiem m ają 
źródło w  Miłości Stwórcy, Ojca 
niebieskiego, do upadłych dzieci. 
Syn Boży nie mógłby um rzeć za 
nasze grzechy, gdyby najpierw  
nie przyjął ludzkiego ciała i nie 
stał się nam  podobny we w szy
stkim , prócz grzechu. P lan  zba
wienia, podjęty dla zbawienia 
ratow ania pogrążonych w grze
chu ludzi, przewidział dokładnie 
wszystko. Tylko Syn Boży mógł 
Ojcu wynagrodzić w yrządzoną 
nieposłuszeństwem  człowieka 
krzywdę. Ten Syn nie m usiałby 
iść aż na krzyż, gdyby nie w o
la Ojca. Każdy czyn Syna Boże
go m iał w artość nieskończoną. 
Samo wcielenie w ynagradzało 
Bogu Ojcu wszelkie poniżenia i 
wynosiło ludzi do godności dzie
ci Bożych.

Krzyż stał się dopełnieniem 
Ofiary. Katolicyzm zachodni 
akceptuje bardziej Ofiarę krzy
żową. Pełne św iatło w iary 
akcentuje obydwie tajem nice. 
Nie bez rac ji uw aża się już sa
mo przyjście Syna Bożego na 
św iat za ak t zbawczy, bo On

ograniczył jakby w łasne bóstwo, 
ukry ł blask bożej potęgi, zaczy
nając ludzkie życie w nędzy i 
poniżeniu. Radość z narodzin 
Boga w ludzkim  ciele nie może 
nam  przysłaniać praw dy, że to 
Boże Dziecię podjęło tru d  zbaw 
czy, a dopełni go kiedyś ta jem 
nicą krzyżowej śmierci. „Niech 
Ci, Jezu, będą dzięki za Twe n a
rodzenie, — Bo przez nie za
cząłeś nasze spraw ow ać zbaw ie
n ie”. I jeszcze dokładniejszy w y
kład ekonomii zbawienia w  in 
nej strofie: „Dlaczego tak  ostro 
życie, Zbawiciel zaczyna? Złości 
nasze zawiniły, cóż w inna Dzie
cina? — Uważ przeto każdy 
wierny, jak  wielce Bóg m iłosier
ny, Odżałował Syna swego, by 
K rew  przelał dla grzesznego 
człowieka, by wiecznie nie zgi
n ą ł”. Ta strofa swoją prostotą 
słów i głębią treści — może s ta r
czyć za w ielki uczony w ykład 
soteriologiczny. Wolno nam  ro 
zumieć, że każde drgnienie se r
duszka Dzieciątka Jezus, każda 
łza w ylana, każda kropelka 
Krw i wytoczona podczas obrze
zania mogły nas zbawić, bo s ta 

nowiły ofiarę Boga — Człowieka. 
Miały moc zbawczą m yśli i sło
wa Chrystusa, Jego kroki, gdy 
zm ierzał z rodzicam i do św iąty
ni na święta w ielkanocne, Jego 
posłuszeństwo M atce i p rzybra
nem u Ojcu w Nazarecie. Modli
tw a i posty, cuda i proroctw a, 
nie mówiąc o kolejnych etapach 
m ęki m iały, każde z osobna, n ie 
skończoną moc zbawczą i wszy
stkie zostały podjęte w łaśnie dla 
zbawienia człowieka. Mogły w y
starczyć, gdyby taka była wola 
Ojca niebieskiego. Ale ta  wola 
była inna.

Stwórca nie zadowolił się 
w ielkim i ofiaram i. Oczekiwał od 
Syna Ofiary najw iększej, na 
m iarę miłości, jaką darzył upa
dłe ziemskie dzieci. I tak ą  w łaś
nie ofiarę otrzym ał. Złożył ją 
dla zbawienia nas, ludzi, Jego 
Syn. Oto tajem nica zbawienia, 
k tórą będziemy usiłowali zrozu
mieć, docenić. W jej św ietle po
znamy jeszcze głębiej nędzę 
ludzkiego grzechu i realną mo
żliwość przejścia nas wszystkich 
ze śm ierci do żywota wiecznego. 
Doceńmy wszystkie widzialne 
owoce Chrystusowej działalności 
um ożliwiające nam  czerpanie 
darów  niewidzialnych. P osta
nówmy częściej korzystać z S a
kram entów  świętych, zwłaszcza 
pokuty i Eucharystii — ustano
wionych dla zbawienia każdego 
człowieka.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania  ̂ ____

Granice przyzwoitości
Nie, proszę Państw a! Ten ty 

tu ł zupełnie nie ma nic w spólne
go z obyczajową stroną naszego 
życia, a przynajm niej nie z tą, 
którą zwykliśmy do przyzwoitoś
ci odnosić. Tym razem  rzecz bę
dzie o kom unikacji, i to nie ja 
kiejś tam  „zielonej”, p ieczętują
cej się „godłem” Pacanowa, ale 
tej w ielkom iejskiej — w arszaw 
skiej. A pisać o niej w arto, 
gdyż zdani na jej łaskę, czy r a 
czej niełaskę codziennie do
świadczamy coraz to nowych ka
prysów tej w iecznie kulejącej 
„prim abaleriny”.

Zimą przeszkadzają jej nie
przejezdne drogi i zam arznięte 
zwrotnice, w iosną roztopy, a la 
tem  upały, choć tegoroczne lato 
nie należy przecież do najcie
plejszych. Jednym  słow em  ciągle 
coś „zgrzyta” w  tym  pełnym 
optym izm u słowie „kom unika
c ja”, bez k tórej już w iek XIX 
nie mógł się obejść, a cóż do
piero mówić o XX!

Jakoż isto tn ie  nie możemy się 
obyć bez m iejskiej kom unikacji, 
chociaż ilość posiadaczy samo
chodów rośnie z roku na rok, a 
w raz z nią nasze ulice sta ją  się 
coraz ciaśniejsze.

Przypuszczam  jednak, że nie 
tym  należy tłum aczyć ogranicze
nie ilości kursów  tram w ajów  czy

autobusów  w stołecznej lokom o
cji. Ograniczenie, które nota be- 
ne wprowadzono dokładnie w 
tym  samym dniu, co podwyżkę 
opłat za przejazdy. Trochę w y
czucia, Panowie z MZK! Bez 
przesady z tą  nadgorliwością! 
Nawet, jeśli tłum aczycie ją  n is
kimi w stosunku do innych k ra 
jów (Węgry, kapitalistyczne) ko
sztam i opłat jakie pobierane są 
u nas, nie zapom inajcie przy 
okazji o jakości usług, jakie w y
mienione k ra je  świadczą swym 
obywatelom w  zakresie tu  om a
wianym . A jak  to w ygląda u 
nas?

Rokrocznie lato przynosi ogra
niczenie kursów  tram w ajów  czy 
autobusów w stołecznej lokomo
cji. Wiadomo — okres urlopów! 
Przy notorycznych brakach  k a
drowych o popraw ie trudno m y
śleć. Do tego dochodzi b rak  ob
sługi technicznej, niezadow alają
cy stan  techniczny pojazdów, 
jezdni i torow isk itp., itd.

Tę śpiewkę znamy od lat, tyle 
tylko, że co roku wzbogaconą o 
inny refren . Wiadomo — kryzys. 
A w raz z nim  w spom niane już 
techniczne niedom agania taboru, 
b rak  części zamiennych, ograni
czenie ilości pojazdów... Tym cza
sem nas — mieszkańców — 
przybywa, bo przecież naw et ci,

którzy m ają samochody, nie za
wsze z nich korzystają (między 
innym i z powcdu reglam entacji 
środków paliwowych), a i lato 
nie stanowi już dziś gw arancji 
„odpływu” ludności, bo ceny 
wczasów wzrosły niepom iernie w 
stosunku do zarobków i nie każ
dego na nie stać. Tak więc za
k ładany od la t spadek ilości p a
sażerów w  okresie letnim  jest 
dziś nad w yraz problem atyczny, 
biorąc pod uwagę, ilu turystów  
odwiedza W arszawę w tym  w ła
śnie czasie.

A tu  — masz babo placek! 
Nie dość, że objazdy z powodu 
budowy m etra i rem ontu torow i
ska, to jeszcze n iespraw ne drzwi, 
b rak  dopływu prądu, w ykoleje
nie z powodu nadm iernej p ręd 
kości na zakręcie czy kolizja z 
ty tu łu  wymuszonego pierw szeń
stwa. W szystko to powoduje 
przerw y w  ruchu, nerw ow ą a 
tm osferę i wza^amne pretensje .

Bo drodzy Panow ie z MZK! 
To napraw dę diabli mogą wziąć 
n a  tak i „kom fort” jazdy!

Półgodzinne oczekiwania na 
tram w aj czy autobus „uwieńczo
ne” zjazdem do zajezdni albo 
zam knięciem  drzwi przed nosem, 
nie mówiąc już o przyciętej w 
drzw iach nodze czy ręce... I to 
wszystko w ram ach  świadczo

nych przez MZK usług „za zło
tych polskich 860 miesięcznie, bo 
tyle kosztuje bilet upow ażniają
cy do przejazdu na w szystkich 
liniach tram w ajow ych i autobu
sowych (normalnych). Nie m u
szę dodawać, że nie każdego stać 
na tak i „luksus”, natom iast w ię
kszość z nas zmuszona jest ko
rzystać z „luksusu” m iejskiej ko
m unikacji.

Co się składa na ów „luksus” 
poza wym ienionym i już „a trybu 
tam i”? W naszych realiach jesz
cze brud i niechlujstw o, gdyż 
czystość naszego taboru kończy 
się w raz z zejściem z taśm y p ro 
dukcyjnej. A potem  —sami w ie
my. B rudne siedzenia, poręcze, 
nie m yte podłogi, zapaćkane 
okna i drzwi. I to wszystko w 
samym środku Europy, w  sercu 
trzydziestomilionowego kraju! 
Jednym  słowem istny „Teksas”, 
za który nota bene płacim y co
raz więcej!

Jeśli zatem, idąc tokiem  uza
sadnień D yrekcji MZK, naw et 
pogodzimy się z wysokością 
wspom nianych opłat, to przecież 
nie m u s im y  się godzić na bała
gan i niechlujstw o, a także na 
nieżyczliwość i często (niestety) 
zwykłe cham stwo tych, którym  
powierzam y — często z koniecz
ności —■ nasz czas i bezpieczeń
stwo. Tych braków  nie tłum aczy 
żaden kryzys, bowiem — może 
przede w szystkim  — w  kryzysie 
obowiązują granice przyzwoitoś
ci. Bez nich dalej nie pojedzie- 
my. Co najw yżej do zajezdni. A 
przecież nie o to chodzi.

i i
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Komunikat specjalnej kom isji rządowej

Przyczyny katastrofy samolotu IŁ-62M

A — K abina załogi, B — Przednie drzwi, toalety i 
szatnia, C — Przednia k ab ina  pasażerska, D — 
Środkow e drzw i, bufet, szatnia, toaleta, E — Tylna 
kab ina pasażerska, F — Tylna toaleta, szatnie, G 
— P rzekrój kadłuba, H — Insta lac ja  gaśnicza sil
ników.
1 — Siedem zbiorników paliw a w skrzydłach, 2 — 
Z biornik paliw a w stateczniku pionowym, 3 — 
A w aryjny spust paliw a na końcach skrzydeł, 4 — 
Schem at przebiegu przewodów paliwowych (u-

proszczony), 5 — Silniki, po 2 z każdej strony kad
łuba, 6 — M echanizm sterow ania sterem  w ysokoś
ci, 7 — M echanizm przestaw iania statecznika po
ziomego, 8 — M echanizm sterow ania sterem  k ie
runku, 9 — Statecznik poziomy, 10 — S ter wyso
kości, 11 — Statecznik pionowy, 12 — Fotele p a 
sażerów, po 6 w rzędzie, 13 — Okno, 14 — B a
gażniki pod podłogą kabiny, 15 — Sterow nice w
kabinie załogi, 16 — Butle gaśnicze, 17 — Insta la 
cja gaśnicza w gondolach silników.

(PAP). K om isja rządowa po
w ołana przez prezesa Rady Mi
n istrów  do zbadania przyczyn 
katastro fy  sam olotu Polskich 
Linii Lotniczych LOT IŁ-62M w 
W arszawie w  dniu 09.05.1987 r., 
działająca pod przewodnictw em  
w iceprem iera Zbigniew a Szałaj- 
dy zakończyła pracę.

Kom isja stw ierdza, że przyczyną 
ka tastro fy  było zniszczenie jednego 
z czterech silników  (lewego we
wnętrznego) stanowiących, zespół n a 
pędowy sam olotu IŁ-62M, gdy znaj
dował się on w rejonie Grudziądza 
na wysokości 8200 m. Bezpośrednim  
powodem zniszczenia tego siln ika by 
ło rozerw anie tu rb iny  niskiego ciś
nienia (TNC), k tó re  nastąpiło  w w y
niku  urw ania  wału tej turb iny. U r
w anie wału zostało spowodowane nie
spraw nością węzła pośredniej podpo
ry, znajdującej się w ew nątrz wału 
tu rb iny  wysokiego ciśnienia (TWC). 
Źródłem niespraw ności było zmęcze
niowe zużycie łożyska wałeczkowego 
w węźle pośredniej podpory wału 
TNC, k tóre wywoływało pogłębiające 
się m im ośrodowe obracanie wału 
prowadzące do zm niejszenia luzu 
m iędzy wałem  TNC a elem entam i 
wału TWC.

W krytycznym  locie zużycie łożys
ka pośredniego osiągnęło stan gra
niczny doprow adzając do tarc ia  ele
m entów wałów, co spowodowało wy
dzielenie dużej ilości ciepła. Pod 
wpływem  w ysokiej tem pera tury  w y
trzym ałość wału TNC spadła poniżej 
granicy przenoszonych przez ten 
wał obciążeń. Zniszczenie wału spo
wodowało zerw anie więzi m echanicz
nej m iędzy TNC a napędzanym  przez 
nią zespołem sprężarki niskiego ciś
nienia. Cała m oc TNC w  czasie kil
kudziesięciu m ilisekund została zu
żyta na pokonanie bezwładności jej 
w irn ika  i zwiększenie prędkości o- 
brotowej aż do zerwania w irnika si
łam i odśrodkow ym i. Części rozerw a
nego w irnika TNC uszkodziły sąsied
ni (lewy zewnętrzny) siln ik  w yklu
czając dalszą jego pracę oraz prze
biły herm etyczną ty lną  część kad łu 
ba sam olotu powodując dekom presję, 
zniszczony został układ  sterow ania 
sterem  wysokości, przecięte wiązki 
przewodów elektrycznych i ponadto 
pow stał pożar w bagażniku sam olo
tu.

Pomimo skra jn ie  trudnej sytuacji, 
w jak ie j znalazła się załoga, jej dzia
łanie było racjonalne i całkowicie 
nakierow ane na ratow anie życia pa 
sażerów.

W ykorzystując do sterow ania sa
molotem  w płaszczyźnie pionowej 
ty lko s te r pom ocniczy (trym er) ste 
ru wysokości, zgodnie z instrukcją  
użytkow ania sam olotu w  locie, zało
ga zm niejszyła w ysokość lotu do 
4000 m. W tym  czasie, w związku z 
przecięciem  przewodów elektrycz
nych, urządzenia sygnalizacyjne nie 
wykazs^wały pożaru w bagażniku sa
molotu. Załoga podjęła decyzję kon
tynuow ania lotu do W arszawy, k tóre
go czas w przybliżeniu rów nał się 
czasowi potrzebnem u do aw aryjnego 
pozbycia się paliwa. Było to koniecz
ne m iędzy innym i dla zmniejszenia 
ciężaru sam olotu przy lądow aniu, co 
przy b raku  bezpośredniego sterow a
nia sterem  wysokości ma zasadni
czy wpływ na ułatw ienie lądowania.

Po upływ ie około 12 'm inu t od mo
m entu aw arii, m ając na uwadze stan 
techniczny sam olotu, załoga zażądała 
ładow ania n a  lo tn isku w Modlinie. 
Lotnisko Modlin zgłosiło gotowość 
przyjęcia sam olotu, o czym załoga 
po dwóch m inutach została poinfor
m owana. Sam olot znajdow ał się 
wówczas na wysokości około 3000 m 
w odległości około 80 km od lotniska 
Modlin, a 120 od lotniska w W ar
szawie. Jednakże po dokonaniu ko
lejnej analizy sytuacji, uwzględniają?: 
w arunki lądow ania (długa droga 
startow a) oraz najlepsze zabezpiecze

nie przeciw pożarowe i medyczne, ja 
kie posiada lotnisko Okęcie, załoga 
podjęła decyzję o kontynuow aniu lo
tu do W arszawy.

W końcowej fazie lotu na skutek 
działania pożaru załoga u traciła  moż
liwość sterow ania, co doprowadziło 
do tragicznego zderzenia sam olotu 
z ziemią w odległości 5 700 m od 
pasa startow ego.

Kom isja, po dokonaniu prac b a 
dawczych łącznie z lotem  dośw iad
czalnym  sam olotu IŁ-62M odtw arza
jącym  krytyczny lot stw ierdza, że 
postępow anie załogi i decyzja k ap ita 
na były prawidłow e. Jakkolw iek 
możliwe jes t w pewnych w aru n 
kach kontynuow anie lotu przy  po
m ocy try m er u ste ru  wysokości, to 
jednak  w tym  stanie technicznym  lą 
dowanie sam olotu praktycznie okaza
ło się niemożliwe.

Kom isja stw ierdziła, że w yszkole
nie załogi, je j stan  psychofizyczny 
oraz działanie w  czasie lotu w w a
runkach  ekstrem alnie trudnych, było 
bez zarzutu i n ie m iało związku 
przyczynowego z katastrofą. Również 
na pow stanie ka tastro fy  n ie m iały 
w pływ u: naziem na obsługa technicz
na sam olotu, w arunki atm osferyczne 
i działania organów służb ruchu  lo t
niczego.

W celu niedopuszczenia do podob
nych wypadków, kom isja:

1. Działając doraźnie w strzym ała 
używanie zbiornika paliwowego znaj

dującego się w stateczniku piono
wym sam olotu, ograniczyła resu rs 
m iędzyrem ontow y silników (czas p ra 
cy m iędzy rem ontam i głównymi) z 
3000 godzin do 2500 godzin, zaostrzy
ła w ym agania dotyczące diagnostyki 
stanu  ułożyskow ania pędni silników 
oraz profilaktyki przeciw pożarow ej;

2. Zwróciła się do producenta sa
m olotu o w ykorzystanie ustaleń  i 
realizację wniosków w ynikających z 
analizy  przyczyn aw arii;

3. Zobowiązała dyrekcję PLL LOT 
dc udcskcnalenia czynności obejm u
jących kontro lę techniczną, diagnos
tykę i procedurę obsługową sprzętu 
lotniczego.

Kom isja w yraża podziękowanie lud
ności zam ieszkałej w rejonie G ru
dziądza i W arszawy za obyw atelską 
postawę, dzięki k tó rej uzyskano bo
gaty  m ateriał badawczy. W akcji 
poszukiw ania dowodów w sprawie, 
duże usługi oddali funkcjonariusze 
Milicji O byw atelskiej, żołnierze P o 
m orskiego Okręgu Wojskowego i 
wojsk lotniczych oraz lokalne w ła
dze adm inistracyjne. Godne i pełne 
pośw ięcenia postaw y przy zabezpie
czeniu m iejsca w ypadku, likw idacji 
skutków , ew akuacji o fiar i s*«zn.t- 
ków sam olotu prezentow ali funkcjo
nariusze milicji, jednostek  straży  po
żarnej, żołnierze WP, specjaliści m e
dycyny sądowej, leśnicy i służby 
techniczne m. W arszawy.

W badaniach przyczyn ka tastro fy  
bra li udział w ybitni specjaliści róż

nych dziedzin lotnictw a, z uczelni 
politechnicznych, insty tu tów  nauko
wych i zakładów produkcyjnych. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje u- 
dział w pracach kom isji specjalistów  
i naukowców Ludowego W ojska Po l
skiego. Na podstaw ie przepisów  Mię
dzynarodowej Organiazcji Lotnictwa 
Cywilnego (ICAO) w czasie prac 
g rup  ekspertów  obecni byli specjaliś
ci reprezen tu jący  producenta, k tór 
udostępnili wszelkie niezbędne m a
teriały  badawcze.

Komisja uwzględniła również 
tychczasow e ustalenia śledztwa pro
wadzonego przez Biuro Śledcze MŁ' 

-pod nadzorem  P ro k u ra tu ry  Woje
wódzkiej w  W arszawie.

Obszerne inform acje dotyczące b a 
dań ka tastro fy  oraz szczegółowe 
w nioski zaw arte są w  raporcie  V 
misji. R aport zostanie udostepnion" 
wszystkim  instytucjom  odpowiedzial
nym za w ykonanie zaleceń, fachow 
com i ekspertom . R aport w raz z 
wnioskam i przekazany zostanie pro
ducentowi sam olotu.

Podpisał:
przewodniczący specjalnej kom isji 
rządow ej pow ołanej do zbadania 

przyczyn katastrofy  
sam olotu PLL LOT 

w iceprem ier 
ZBIGNIEW SZAŁAJDA
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UROCZYSTOSC SAKRY BISKUPIEJ
cd. ze str. 4

dzynarodowej K onferencji B iskupów S taro
katolickich Unii U trechckiej, czy nie m a nic 
przeciw , by w ybrani przez V III Ogólnopol
ski Synod Kościoła elekci, przed chw ilą 
przedstaw ieni, zostali w ykonsekrow ani na 
biskupów. W odpowiedzi A rcybiskup U trech
tu w yraził zgodę i akceptację Synodu. W ów
czas główny konsekrator wobec zebranych 
w św iątyni orzekł: „Bogu niech będą dzięki". 
Teraz nastąpiły  przepisane Pontyfikatem  
czynności konsekracji: Hymn do Ducha

Świętego, przem ów ienie do elektów  głów
nego konsekratora, w yrażenie w iary  i zgody 
2»a przyjęcie sakry przez elektów, odśpiewa
nie L itanii do W szystkich Świętych pod prze
w odnictw em  kantorów : Ks. D ziekana Tom a
sza WOJTOWICZA i Ks. Prob. Jerzego RYB
KI, w kładanie rąk  przez biskupów  na głowę 
elektów, Ewangelii na barki. Następnie głów
ny konsekrator odmówił m odlitw ę konsek- 
racy jną: „Boże i Ojcze naszego P ana Jezu
sa Chrystusa, Ojcze M iłosierdzia i Boże 
wszelkiej pociechy, Ty m ieszkasz na wyso
kości i łaskaw ym  w ejrzeniem  ogarniasz zie

mię. Ty znasz wszystkie rzeczy zanim  po
w staną, Ty ustanow iłeś p raw a w  swoim Koś
ciele przez słowo Twojej łaski, Ty od po
czątku w ybrałeś ród spraw iedliw ych, pocho
dzący od A braham a, Ty ustanow iłeś zw ierz
chników i kapłanów , i nie zostawiłeś Two
jej św iątyni bez posługi. Ty od początku 
św iata chciałeś być w ielbiony w  tych, k tó
rych w ybrałeś. Teraz, Boże, w iej na tego w y
branego tę  moc, k tó ra  od Ciebie pochodzi, 
D ucha Świętego, którego dałeś U m iłow ane
m u Synowi Twojem u, Jezusow i Chrystusowi, 
On zaś dał go Św iętym  Apostołom, którzy w  
różnych m iejscach ustanow ili Kościół, jako 
Twoją Świątynię, na n ieustanną cześć i 
chw ałę Twojego Im ienia. Ojcze. K tóry znasz 
serca, spraw , aby ten Twój sługa, którego 
w ybrałeś na biskupa, k ierow ał św iętym  lu 
dem Twoim i n ienagannie w ykonyw ał n a j
wyższe kapłaństw o, służąc Tobie dniem  : 
nocą. Niech nieustannie w yjednyw a Twoją 
łaskawość i składa dary  Twojego Kościoła 
Spraw', aby mocą D ucha posiadał p łynącą z 
najwyższego kapłaństw a w ładzę odpuszcza
nia grzechów zgodnie z Twoim poleceniem. 
Niech rozdziela obowiązki w edług Twojej 
woli i niech rozw iązuje wszelkie więzy tą  
władzą, k tó rą  dałeś Apostołom. Niech podo
ba się Tobie dzięki łagodności i czystości 
serca, sk ładając Tobie miłe ofiary przez 
Twojego Syna Jezusa Chrystusa, przez k tó 
rego Tobie chw ała i potęga, i cześć, z D u
chem Świętym  w  św iętym  Kościele, i teraz, 
i na w ieki wieków. A m en.”

Po m odlitw ie konsekracyjnej nastąpiło  n a
maszczenie Krzyżm em  Świętym głowy i rąk  
konsekrow anych, po czym konsekrator po
święcił i wręczył insygnia biskupie: krzyż, 
pierścień oraz Ewangelię, m itrę i pastorał 
i przekazał pocałunek pokoju nowo wy kon
sekrow anym  biskupom . Nowo w ykonsekro
w ani biskupi wobec Boga i Kościoła złożyli 
w yznanie w iary.

N astąpił dalszy ciąg Mszy Św. pontyfikal- 
nej z udziałem  w ykonsekrow anych bisku
pów.

Po Mszy Sw. główny konsekrator i współ- 
konsekratorzy udzielili nowym biskupom

błogosławieństwa. N astępnie nowi biskupi 
przechodząc naw ą katedry, udzielili wiernym 
pierwszego pasterskiego, biskupiego błogo
sław ieństwa. Po błogosławieństw ie paster
skim  nowi biskupi skierow ali słowa do kon- 
sekratorów  i w iernych.

Biskup W iesław SKOŁUCKI podziękowa! 
P ierw szem u Biskupowi Tadeuszowi R. MA
JEW SKIEMU za troskę o dobro całego 
Kościoła Polskokatolickiego, szczególnie Die
cezji W rocławskiej i doprowadzenie go do 
dnia dzisiejszego, dnia konsekracji, w  k tó 
rym  została w ypełniona w ola V III Ogólno
polskiego Synodu Kościoła i przyrzekł z jesz
cze większym zaangażow aniem  pracow ać dla 
dobra Kościoła i wywiązywać się wobec 

'  Kościoła z zaufania, jak im  go obdarzył przez 
udzielenie sakry  biskupiej i pow ołanie na 
urząd ordynariusza Diecezji W rocławskiej. 
E iskup Skołucki ze w zruszeniem  w spom niał, 

4 że w tym  sam ym  dniu 26 la t tem u otrzym ał 
‘ św ięcenia kapłańskie.

Biskup Zygm unt KORALEWSKI, k ieruj 
słowa podzięki w stronę Zw ierzchnika Koś
cioła, powiedział, że serce jego jest p rze
pełnione w zruszeniem  i wdzięcznością za w y
bran ie go na b iskupa pomocniczego w  Die
cezji W rocławskiej i za udzielenie w  dniu 
dzisiejszym  sakry  biskupiej. Zapewnił, że bę
dzie się w  dalszym ciągu sta ra ł, by jego p ra 
ca duszpasterska w ydała stokrotny plon dla 
dobra Kościoła i Ojczyzny.

W czasie spraw ow ania N ajśw iętszej O fiary 
śpiewy pieśni religijnych uczestniczących w 
uroczystości konsekracyjnej przeplatały  w y
stępy chóru parafialnego z Kotłowa- i o r
k iestry  kotłowskiej i W rocławskich T ram 
w ajarzy.

Uroczystość konsekracji odbyła się w  w iel- 
kej powadze i m ajestacie obrzędów litu r
gicznych. Oprócz gości duchownych w  uro
czystości konsekracji wzięli udział: W ojewo
da W rocławski Jan  OWCZAREK, P rzew od
niczący W ojewódzkiej Rady Narodowej M. 
W rocławia prof. d r  Ryszard BADURA, przed-

B iskupi K onsekratorzy m odlą się do D ucha Św iętego  
nad konsekrow anym i elektam i

Przekazanie sukcesji apostolskiej przez nałożenie ra.kBiskup Tadeusz R. M ajew ski nam aszcza olejem  Krzyża Sw. 
czoło now o konsekrow anych



Biskupi Elekci odczytują słow a przysięgi

staw iciele W ojewódzkich Wydziałów do 
Spraw  W yznań z: W rocławia, Kalisza, Zielo
nej Góry, W ałbrzycha, Jeleniej Góry, Leg
nicy, a także przedstaw iciele W ojewódzkich 
Oddziałów PAX i ChSS.

Uroczystość konsekracji zakończono odśpie
w aniem : ,,Boże coś Polskę” i hym nu Koś
cioła: „Tyle la t my Ci, o Panie...”.

Ks. R. DĄBROWSKI

W ierni w  katedrze pw. św . Marii M agdaleny
w  czasie konsekracji biskupów



la t po nam aszczeniu (na króla) 
ogłaszam zakaz pozbawiania ży
cia następujących stworzeń: p a
puga, m ajna, gołąb czerwonooki. 
dzika kaczka ruda, łabędź, sko
w ronek, ptactw o wodne, kogut 
rzeczny gangesowy, nietoperz, 
m atka-m rów ka, żółw wodny (...), 
jeleń rączy, wół roboczy, zwie
rzęta nadające się do domowego 
chowu (...). Zakazane jest pale
nie lasu bez potrzeby w celu 
niszczenia (żywych stworzeń).”

Istotny jest tu  fakt, że przed 
przeszło 2200 laty  znalazł się 
człowiek, który z pobudek szla
chetnych, ideowych, po części 
religijnych, dążył do ochrony 
św iata zwierzęcego. M ając w ła
dzę w  rękach, realizow ał to 
przez zniesienie krw aw ych ofiar 
ze zw ierząt oraz znaczne ograni
czenie uboju  zw ierząt dla celów 
spożywczych.

Zakazy krzyw dzenia wszelkich 
stw orzeń pojaw iły się w  w ierze
niach hinduskich znacznie wcze
śniej nim  władzę w  Indiach 
objął król Asioka, ale dopiero 
za jego panow ania stały się one 
powszechnie obowiązującym p ra 
wem. Szlachetna zasada, że nie 
wolno człowiekowi zabijać nicze
go, co nie jest konieczne, przes
trzegana była w tym  k ra ju  co 
najm niej od czasów Buddy (ok. 
560—480 r. przed Chr.). Sam 
Budda zalecał przyjazne odno
szenie się do istot żywych. Jest 
też in teresujące, że słynne kaza
nie, w  którym  po raz pierwszy

mienie odzyskać lub od nowa 
zgromadzić, trzody bydła odcho- 
dcwać, ale na wyrośnięcie no
wych drzew  trzeba było czekać 
dziesiątki lat.

U tra ta  drzew w w yniku prze
granej w ojny była tak  ważną 
spraw ą, że znalazła odbicie w 
S tarym  Testam encie w radach 
Mojżesza, jakich udzielał ludo
wi. W spom inają o niej również 
zapiski dotyczące w ypraw y p er
skiego króla D ariusza I (521— 
—486 przed Chr.) przeciw  Scy
tom; ilu s tru ją  tak i fak t płasko
rzeźby asyryjskie przedstaw iają
ce upadek Niniwy. _

Wiele narodów  czciło pojedyń- 
cze sędziwe i okazałe drzewa ja 
ko bóstw a lub siedziby bóstw. 
W Indiach były to zazwyczaj f i
gowce, w  Azji M niejszej oliwki, 
w Europie zaś głównie dęby. W 
Afryce gdzieniegdzie jeszcze 
obecnie w ielkie baobaby szano
w ane są  przez ludność jako n ie 
tykalne.

W dawnych czasach chroniono 
wiele św iętych gajów. Zakładali 
je Ateńczycy, m.in. sadząc drze
wa na grobach bohaterów . M ie
li je  także Słowianie, Celtowie, 
Germ anie. Poszanowanie takich 
lasów było wówczas tak  głęboko 
zakorzenione, że gdy Juliusz Ce
zar (100—44 r. przed Chr.) w kro
czył do G alii i kazał wyciąć 
piękne drzew ostany w  okolicy 
dzisiejszej M arsylii, m usiał sam 
chwycić za siekierę, n ik t bowiem 
z jego żołnierzy nie śm iał pierw -

Najstarsze wiadomości o ochronie przyrody
Zrozumienie ochrony przyrody 

nie zrodziło się w  naszych cza
sach. Już w zaraniu  dziejów 
ludzkich podejm owano nieraz 
staran ia zm ierzające do zacho
w ania pew nych tw orów przyro
dy. Wiele dowodów świadczy o 
tym, że ilekroć społeczności 
ludzkie przestaw ały się z przy
rodą liczyć, tyle razy przynosiło 
to ogromne szkody, a naw et k lę
ski, kończące się n ieraz zamie
raniem  całych krain . Niestety, 
następne pokolenia ludzi nie 
um iały na ogół wyciągnąć z te 
go w łaściw ej nauki. Jednakże, 
jak  pisał R itchie Calder w 
Spadkobiercach: „Obciążając
starożytnych odpowiedzialnością 
za popełnione błędy, pow inniś
my pam iętać, że zasób ich w ie
dzy był bardzo skrom ny, niew y
baczalne natom iast byłoby, gdy
byśm y powtórzyli te  błędy, po
nieważ wiemy, jak  w iele jeszcze 
nie w iem y”.

Prawdopodobnie najstarsze za
rządzenia dotyczące ochrony 
przyrody pochodzą z Chin. Za
chowały się zapiski świadczące
o tym, że ogłoszono je w tym  
kraju  w  1122 r. przed C hrystu
sem. Z abraniały  one sam owolne
go w yrębu lasów, usta la ły  m eto
dy pielęgnowania i odnawiania 
drzewostanów, a także ich 
ochrony przed pożaram i. S tan 
wiedzy w dziedzinie hodowli i 
pielęgnow ania drzew był tam  
przed trzem a tysiącam i la t b a r
dzo wysoki. Istniały wskazówki 
dotyczące zakładania szkółek leś
nych, podsiew ania lasu, w pro
w adzania gatunków  drzew o 
w iększym  znaczeniu gospodar
czym itp. Zadrzew ienie k raju

w ydatnie zwiększało się dzięki 
powszechnemu zwyczajowi sa
dzenia drzew na grobach zm ar
łych.

In teresujące wiadomości o 
Chinach, choć dotyczące znacz
nie późniejszego okresu, można 
znaleźć w  pam iętnikach Marco 
Polo. Podróżnik ten przeżył w ie
le la t na dworze W ielkiego Cha
na Chubiłaja (1216—1294), sto ją
cego na czele ogromnego im pe
rium  mongolskiego, zarazem  le
galnego cesarza Chin. O m aw ia
jąc panujące tam  stosunki, M ar
co Polo w ielokrotnie wspomina 
w  Opisaniu śiuiata, że na rozle
głych terenach środkowej i 
wschodniej Azji były wówczas 
nieprzebrane zasoby zwierzyny 
łownej, ptactw a i ryb. Mimo 
w ielkich polowań obfitość ich 
nie m alała, ściśle bowiem przes
trzegano łowieckich czasów o
chronnych. W związku z tym  
M arco Polo pisał: „We w szyst
kich ziemiach należących do 
Wielkiego Chana żaden król ni 
możny, ani żaden inny człek nie 
odważy się łowić ani polować 
na zające, daniele, kozły ani je 
lenie, ani inne podobne zwierzę
ta  od miesiąca m arca aż do paź
dziernika, a to, aby się mnożyły. 
A gdyby ktoś zakaz przekroczył, 
byłby surowo karany  wedle za
rządzenia cesarza.”
. Nie tylko w Chinach, lecz ta k 
że i w Indiach chroniono już 
dawno różne gatunki zwierząt. 
Świadczą o tym  m.in. w yryte w 
skałach w III w ieku przed C hry
stusem  rozkazy króla Asioki, po
tężnego w ładcy indyjskiego. F ra 
gm ent zaw artego w nich zarzą
dzenia brzm i: „W dwadzieścia

wyłożył zasady obmyślonego 
przez siebie system u etycznego, 
odbyło się w  p arku  jeleni koło 
Benares. W takim  parku , podob
nie jak  w  lasach otaczających 
pustelnie znanych ascetów, nie 
wolno było nikom u polować, n a
w et królowi.

W starożytności nie b rak  było 
ludzi w rażliw ych na piękno 
przyrody. Grecki historyk, He- 
rodot z H alikarnasu (485—425 r. 
przed Chr.) wspom ina, że młody 
król perski K serkses był w iel
kim  m iłośnikiem  przyrody. K ie
dy będąc raz w  Azji M niejszej 
przepraw iał się przez rzekę 
M eander dostrzegł w pobliżu 
ówczesnego m iasta K allatebus 
piękny stary  platan. Tak za
chwycił się wówczas w spaniałym  
drzewem, że zawiesił na nim  
złoty znak i postaw ił strażnika, 
który m iał pilnować, aby n ik t 
drzewa nie uszkodził.

W spomniany opis Herodota 
jest praw dopodobnie n a js ta r
szym dokum entem  świadczącym
o roztoczeniu ochrony nad pom
nikowym  drzewem. Skądinąd 
jednak  wiadomo, że w starożyt
ności ku lt drzew  był szeroko 
rozpowszechniony, chociaż za
zwyczaj motywy tego były inne. 
Szczególnie ceniono drzewa ro 
snące w  pobliżu domów, toteż 
gdy w ybuchały wojny i zwy
cięska arm ia zaczynała pusto
szyć podbity k raj, wycinała 
drzew a w zdobytych m iastach, 
w ten  sposób zadaw ała bowiem 
przeciwnikowi szczególnie do
tkliw y cios. P rym ityw ne na ogół 
ówczesne domy dość szybko mo
żna było odbudować, zrabowane

szy podnieść ręk i na „św ięty” 
las, pomimo że było to sank tua
rium  innego narodu.

W starożytności, a później w 
średniowieczu, nie tylko relig ij
ne czy estetyczne względy były 
podstaw ą chronienia w ybranych 
drzew i lasów, niekiedy była nią 
także świadomość gospodarczej 
w artości tych zasobów. Rzym ia
nin M arcus Cicero (106—43 r. 
przed Chr.) w ypowiedział zda
nie, wiele razy później pow tarza
ne, że „niszczenie lasów jest n a j
gorszym wrogiem dobrobytu spo
łeczeństw a”.

W zachodniej i środkowej 
Europie chroniono w tym  czasie 
lasy, które rosły wzdłuż granic 
państw owych, stanow iły one bo
wiem niezłą osłonę przed w ro
giem. Z tej sam ej przyczyny u 
trzym yw ano je niekiedy na g ra 
nicy księstw  i pom niejszych 
okręgów, a także m ajątków  k la
sztornych. Ochrona przyrody po
jaw iła się w  zakonach jako śro
dek zabezpieczenia samotności, z 
czasem jednak  przybrała w n ie
których klasztorach inny charak
ter. Tak np. u franciszkanów  
m iała na celu ochronę w szyst
kiego co piękne i naturalne. 
Przepisy tego zakonu przew idy
w ały m.in. pozostawienie na 
brzegach ogrodów płatów  ziemi 
w ich pierw otnym  ukształtow a
niu i szacie roślinnej — były to 
więc jak  gdyby prototypy póź
niejszych rezerw atów  przyrody
— zabraniały  w ycinania jak ich 
kolw iek drzew  bez zezwolenia 
prow incjała oraz zgody facho
wych doradców itp.

E. S.
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Przybliżyć
chińszczyznę 

czyli rzut oka 
na sztukę chińskg Tai-ki, diagram  sym bolizujący jed 

ność elem entu m ęskiego, Yang, i 
żeńskiego, Yin, w sym bolice konfu 

cjanizm u.

Daleki ten k raj in teresu je nas 
ostatnio coraz bardziej. Pow odują 
to i liczne w zajem ne wizyty pań 
stwowe, i rozw ijające się kon
tak ty  handlow e i kulturalne, i 
fakt, że — „LOT-em b liżej” do 
Pekinu, i nadany niedaw no 
przez telew izję św ietny kilku- 
nastoodcinkow y serial dokum en
talny o współczesnych Chinach. 
Spójrzm y więc i my na ten kraj
— ale z perspektyw y jego h is
torii. a raczej historii jego sztu
ki. Nie będzie to oczywiście w y
czerpujący w ykład uniw ersytec
ki, ale raczej próba „przybliże
nia chińszczyzny”, k ilka słów o 
podstawowych dziedzinach sztuki 
chińskiej, tak  odm iennej od n a
szych. europejskich wzorców i 
kanonów.

Początki sztuki chińskiej nie 
są jeszcze poznane całkowicie, 
niem niej jednak  uw aża się na o- 
gół. że sięgają one X w. p.n.e.

Mówi się często o izolacji Chin i
0 w ynikającej stąd oryginalności 
sztuki chińskiej. Faktycznie jednak 
była to izolacja dość względna, gdyż 
już ok. 100 la t p.n.e. karaw any A ra
bów i Partów  zapewniały łączność 
m iędzy Chinami a Syrią i Persją. W 
648 r. Chińczycy zawładnęli T urkies
tanem  i północą Indii. W X w. ce
sarz Mu-Wang podbił Chaldeję i u- 
stanowił pro tek tora  w Mezopotamii. 
W XIII w. dynastia m ongolska do
konyw ała wypadów do Arabii. 
Wreszcie w XVII w. Chińczycy opa
nowali Birmę i Konchinchinę.

Nie podw ażając oryginalności 
sztuki chińskiej należy jednak  
stw ierdzić, że jednym  ze sk u t
ków tych rozm aitych podbojów 
były nieuniknione wpływ y sy
ryjskie, perskie i arabskie, jak ie  
dają  się zauważyć, zwłaszcza w  
ceram ice i niektórych brązach.

Sztuka chińska jes t głęboka, sub
telna, m niej realistyczna niż sztuka 
japońska, bardziej od niej m arzyciel
ska i sym boliczna. Często naw et za
pom ina się, jak  wiele sztuka ja 
pońska zawdzięcza w łaśnie sztuce 
chińskiej. Chiny były bowiem dla 
Japonii tym. czym Ateny dla Rzy
m u: źródłem  ku ltury  intelektualnej
1 punktem  wyjścia dla sztuki. Sztu
ka japońska zawdzięcza chińskiej 
przede wszystkim  cierpliw ą i dokład
ną obserw ację natury . Chińczycy na

Paku , trigram y sym bolizujące niebo, ziemię, błyskawice itp. w ornam entyce
konfucjonizm u.

długo przed Japończykam i potrafili 
stworzyć syntetyczny obraz przyrody 
w szkicach o niezwykłej wręcz pros
tocie. To przecież także w Chinach 
pow stały sztychy, na długo przed 
ich rozkwitem  w Japonii. Wreszcie 
właśnie m alarstw u chińskiem u zaw
dzięcza sztuka japońska um iejętność 
posługiwania się rysunkiem  m ono
chrom atycznym , jednobarw nym . i. 
zwięzłość graficzną.

Dla zrozum ienia m alarstw a, 
sztuki dekoracyjnej i detali o r
nam entyki chińskiej niezbędne 
jest kilka wiadom ości o religiach 
w yznawanych w Chinach. Było 
ich pięć: konfucjanizm , taoizm, 
buddyzm, lam aizm  i doktryna 
Zen.

Konfucjanizm , stworzony przez ży
jącego w VI,V w. p.n.e. filozofa i 
myśliciela, Kung-fu-cy, zwanego 
Konfucjuszem, opiera się na posza
nowaniu tradycji i kulcie przodków. 
Nie uznaje żadnej form y przedsta
w iania istot boskich, ani pod posta
cią rzeźby, ani obrazu. Osoba będąca 
głową rodziny w inna codziennie sk ła
dać ofiary i palić kadzidło przed 
tablicą, na której złotymi literam i 
w ypisane są nazwiska przodków.

W symbolice konfucjanizm u 
w ystępują rozm aite zw ierzęta, a 
w śród nich smok, ziejący dymem 
z nozdrzy, często przedstaw iany 
w łaśnie w  obłokach dym u lub

Trigram y zwane paku  symboli
zują niebo, ziemię, błyskawice 
itp. Każdy z nich ma tę sam ą 
długość, bądź jednolitą, bądź nie.

Twórcą taoizmu by! Lao-cy, ur. 
w G04 r. p.n.e.. przedstaw iany pod 
postacią starca, siedzącego na bawole 
bądź stojącego, m ającego przy boku 
jelenia albo łanię. W ręku  trzym ał 
on zwój pism, grzyb lub brzoskwi
nię, symbol długowieczności. Jednym  
z sym bolicznych ornam entów  taoiz
m u jest ..pieczęć długowieczności” , 
rodzaj rozety o okrągłym  kształcie, 
której sym etryczne linie są bardzo 
precyzyjnie rozłożone.

Buddyzm chiński jest typowym 
buddyzm em indyjskim  ze szkoły- 
M ahayana. W prowadzony do 
Chin w  I w.n.e., rozw inął się tu 
dopiero w  III w. Jednym  z sym 
bolicznych ornam entów  buddyz
mu jest Uan, sym bolizujący ser
ce Buddy, a przedstaw iający ro 
dzaj złamanego krzyża.

Lamaizm jest zreform owanym  bud
dyzmem. Pow stał on w Tybecie, a 
rozpowszechnił się w Chinach w 
XIV w. Zwierzchnikiem  w tej religii 
jest Dalaj-Lam a. którem u podpo-

Łao-cy, tw órca taoizmu, przedstaw iony jako starzec siedzący na bawole.

„Pieczęć długowieczności” , sym bo
liczny ornam ent taoizmu.

unoszący się nad nimi. Jego d łu 
gie ciało pokryte jest łuskam i, 
głowę zdobią dwa rogi, a paszcza 
zbrojna w dw a ostre kły. Smok 
jest symbolem cesarza.

Innym  sym bolicznym  stworem  jest 
feniks, m ający korpus sm oka, lecz 
głowę bażanta. Jest on emblematem  
cesarzowej, a sym bolizuje nieśm ier
telność.

Jednorożec, symbol doskona
łości, jest podobny do jelenia, 
lecz głowę jego zdobi jeden  róg. 
Inny jeszcze stw ór to rosomak,
o olbrzym ich oczach i szczękach, 
chroniący przed złymi duchami.

W śród sym bolicznych ornam entów 
konfucjanizm u w ym ieńm y najpierw  
tai-k i, d iagram  o kształcie koła, roz
dzielony w ew nątrz linią przypom i
nającą  S, sym bol jedności elem entu 
męskiego, Yang, i żeńskiego, Yin.

rządkowani są lamowie wielkich 
klasztorów. Jednym  z najciekaw 
szych przedm iotów ku ltu  w lam aiz- 
mie są m łynki m odlitewne.

D oktryna Zen, rodzaj filozofii 
naturalizm u, oparta jest na kon
tem placji przyrody. Zakłada ona 
pew ną zgodność między n a tu rą  
a duszą ludzką. W yw arła wielki 
wpływ na m alarstw o chińskie, 
zwłaszcza w  epoce Song.

N iektóre z tych elementów sym 
bolicznych w sztuce chińskiej znane 
były zapewne już wczeSriiuj; nie 
ziw sze tylko może dobrze rozum ie
liśmy ich znaczenie.

O innych elem entach w sztuce 
chińskiej, w architekturze, m a
larstw ie czy ceram ice — następ 
nym razem.

E. DERELKOWSKA
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Na wakacyjnym szlaku:

SUKIENNICE
O tym, że K raków  należy do 

najstarszych m iast Europy wie 
każdy. N ietrudno więc chodząc 
po K rakow ie patrzeć w  okna za
bytkowych kam ienic, bram  i ko
ściołów. N ietrudno, gdyż na każ
dym kroku „m ieszka” tu  histo
ria sięgająca czasów odległych, 
bo aż piastowskich. Wszystko 
przem aw ia tu życiem dawnych 
wieków: i W awel i Bram a F lo
riańska i Kościół M ariacki a 
także Rynek i Sukiennice. O 
nich też będzie nasza dzisiejsza 
opowieść...

* *  *

Sukiennice, dawne centrum  
handlowe średniowiecznego K ra
kowa, w  k tórym  jak  sam a n a 
zwa głosi w ystaw iano i sprzeda
wano ręcznie tkane, różnego 
przeznaczenia i gatunku sukno, 
znajdu ją się w  sam ym  „sercu” 
krakow skiego Rynku i są obok 
wym ienionego W awelu i kościoła 
M ariackiego jednym  z jego pod
stawowych symboli. Sukiennice 
i Rynek były bowiem w  dziejach 
tego m iasta nie tylko miejscem, 
w którym  ogniskowało się zwy
kłe życie daw nych krakow ian, 
były także tłem  dla w ażnych w 
życiu państw a i narodu  w yda
rzeń, w  których uczestniczyli 
prości ludzie i koronowane gło
wy, zupełnie tak, jak  na m onu
m entalnych obrazach M atejki.

Zanim  jednak  krakow skie Su
kiennice stały  się przedm iotem  
studiów  m alarskich  krakow skich 
mistrzów, zanim  przyszło im być 
św iadkiem  hołdu pruskiego i 
przysięgi Kościuszki zapisały w 
historii swego m iasta żywot d łu
gi, bo liczący przeszło siedem set 
lat.

H istoria Sukiennic zaczyna się 
bowiem w  połowie w ieku X III, 
konkretn ie zaś w roku 1257, kie
dy to książę Bolesław Wstydliwy 
w  nadanym  m iastu przyw ileju 
lokacyjnym  wytyczył p lan  k ra 
kowskiego rynku z wyznacze
niem  m iejsca pod przyszły 
gmach handlowy. W jakiś czas 
potem  wyrosły na rynku  budyn
ki ratusza, w agi m iejskiej po- 
strzygalni, sm atruza oraz ja tk i i 
kram y handlowe. Tu w łaśnie w 
owych kram ach  odbywał się 
handel drogocennym suknem, 
którego droga wiodła do Polski 
z F landrii i Niemiec. Sprzedaż 
sukna zabezpieczał przyw ilej w y
dany już w  czasach W ładysława 
Łokietka. N akazyw ał on, by ku 
pcy zatrzym ujący się z tow arem  
sprzedali sukno kupcom k ra 
kowskim  zajm ującym  kram y. 
Wszelka wolna sprzedaż bezpo
średnio z m ieszkańcam i była za
broniona. Sprzedawano zatem 
drogie sukno „w czasie ja rm a r

k u ” i w ilości nie m niejszej „jak 
sześć postawów flandry jsk ich”, 
sprzedaw ano też nie gdzie in 
dziej, jak  tylko „w kram ach  su
kiennych „i wyłącznie kupcom  
sukiennym  w kram ach siedzą
cym ”. Te w łaśnie kram y przys
parzały  całkiem  pokaźnego do
chodu, jako że za sukcesję ich 
właściciele płacili czynsz dzier
żawny królowi i miastu.

S tale w zm agający się handel 
w ym agał z biegiem czasu p rze
budowy i udoskonalenia k ra 
kowskich kram ów. Prace z tym  
związane przeprowadzono w  la 
tach 1380—1400. Ujednolicono 
wówczas bryłę Sukiennic, w 
czym było wiele zasługi ówczes
nego budowniczego M arcina Lin- 
dentoldego.

Podwyższeniu uległy m ury bu 
dynku, k tó re  podparto  skarpam i 
zwieńczonymi ozdobnymi ster- 
czynarr*. Ccłość konstrukcji 
otrzym ała potężny wysoki dach 
pokryty gontem. Od strony pół
nocnej oraz południowej zam y
kały go gotyckie szczyty. Do sa
mej hali handlowej zaś prow a
dziły dwie pary  bram , przezna
czone dla dw ukierunkow ego ru 
chu wozów i pieszych.

Niestety, w  połowie w ieku 
XVI pożar zniszczył część śred 
niowiecznych Sukiennic. Spłonę
ły dach, sklepienia, które w 
konsekwencji uległy zawaleniu, 
uszkodzone zostały także zewnę
trzne m ury i ozdobne zwieńcze
nia skarp. Odbudowę powierzo
no architektow i i rzeźbiarzowi 
Janow i ił Mosca, znanem u w 
Police pod przezw iskiem  Pado- 
vano.

Dokonał on dzieła odbudowy, 
przydając Sukiennicom  cechy 
w yraźnie renesansowe. Padovano 
zam knął halę kolebką z lune ta
mi, nad nią zaś wzniósł pom ie

szczenia, do których prowadziły 
w yjątkow o piękne k la tk i schodo
we umieszczone na krótszych 
bokach budowli. D rew niane za
daszenia schodów posiadały 
skrzyniowe stropy ozdobione ro
zetami. Całość budowli p rzykry
ta została dachem, schowanym 
dla zabezpieczenia przed poża
rem  za m urem  ogniotrwałym , 
zwanym  naddaszem  lub attyką. 
Dla wzbogacenia w ystro ju  arch i
tektonicznego m ur przyozdobio
no płytkim i w nękam i, zaś jego 
szczyt, tzw. grzebień uzupełniały 
wazony i rzeźby zoomorficzne — 
maszkarony. Rzeźby te stanowią 
jedne z najcenniejszych przykła
dów renesansow ej rzeźby arch i
tektonicznej w  Polsce.

K olejną innow acją przeprow a
dzoną w Sukiennicach było prze
prowadzenie w  roku 1601 przez 
Joachim a Ciepielowskiego po
przecznego przejścia, które w io
dło ze wschodu na zachód. Taki 
stan  Sukiennic utrzym ał się do 
X IX  wieku. W zbogaceniu uległo 
natom iast otoczenie Sukiennic,
k tórem u przybyły nowe jatki, 
kram y i budynki miejskie.

Jak  wiele innych zabytków, 
tak  i Sukiennice nie zostały 
zaoszczędzone w  okresie pow stań 
i kataklizm ów  dziejowych. Roz
biory i upadek ekonomiczny 
Rzeczypospolitej i Sukiennicom 
odebrały daw ny blask. Do
pierw szych prac konserw ator
skich przystąpiono dopiero w 
X IX  stuleciu. Sprecyzowany w 
roku 1869 program  odbudowy 
zakładał odbudowanie Sukiennic 
w  tak i sposób, „ażeby odrestau
row any gmach przedstaw iał n ie
skażoną postać pam iątki histo
rycznej”. Po w ielu dyskusjach 
ostatecznie — za nam ową M atej
ki — przygotow anie oraz prze
prowadzenie prac rem ontowych

powierzono młodemu arch itek to 
wi Tomaszowi Prylińskiem u. 
Biorąc pod uw agę nowe oblicze 
krakowskiego Rynku a także dla 
podkreślenia dawnego splendoru 
i m onum entalnego charak teru  
obiektu, dokonał Tomasz P ry liń 
ski szeregu przeróbek, które 
zm ieniły bryłę i sylw etkę arch i
tektoniczną Sukiennic. P ryliński 
„przełam ał” np. podłużny cha
rak te r budowli, wznosząc n a  osi 
poprzecznej potężne ryzality  
(wysunięte do przodu części bu 
dynku), w  których pomieścił re 
prezentacyjne k la tk i schodowe 
wiodące do sal pierwszego p ię
tra. N aw iązujące do renesanso
wych form  attyk i ozdobił m asz
karonam i, w yobrażającym i k ary 
katu ry  prezydentów  m iasta. Przy 
zew nętrznej stronie murów, w 
miejsce daw nych kram ów  przy
legających do Sukiennic dobu
dował (obiegające cały gmach) 
arkadow e podziemia, k tórym  na
dał w yraźnie gotycką linię. Gło
wice kolum n podpierające ostro- 
łukowe sklepienia krużganków  
ozdobił rzeźbionym i m otywam i 
kw iatów  i portretow ych głów. 
Wiele z nich w ykonano według 
projektów  samego Jana M atejki. 
Podziemia przykryto dacham i 
pulpitow ym i opartym i na gotyc
kich m urach hali głównej.

Dawne w ew nętrzne kram y za
mieniono po uprzedniej przebu
dowie na lokale sklepowe i k a
w iarnie. Wejście od strony hali 
zamurowano, nowe zaś w ykona
ne na zew nątrz do podcieni u 
spraw niały pieszą kom unikację 
wokół budynku.

A rchitektoniczne rozwiązanie 
zastosowane przez Tomasza P ry- 
lińskiego pozwoliło ponadto w y
burzyć w  najbliższym  otoczeniu 
Rynku nie nadające się dawne 
kram y i budynki miejskie. P rze
budowa zapoczątkowana w  roku 
1875 została zakończona w  roku 
1879. Samo otw arcie gm achu no
wych Sukiennic zbiegło się z u 
roczyście obchodzonym w  K ra 
kowie przez władze m iasta  jub i
leuszem pracy twórczej Józefa 
Ignacego Kraszewskiego.

W arto nadm ienić, że forma, 
jaką nadał krakow skim  Sukien
nicom arch itek t Tomasz P ry liń 
ski jest z punktu  w idzenia a r
chitektonicznego ostateczną fo r
mą tego zabytku, a więc taką, 
jaką podziw iają dzisiejsi turyści.

Oprać. E. DOMAŃSKA
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J  arzynow y  
teatrzyk

Proponujem y dziś dzieciom za
bawę w  jarzynowy... teatrzyk. 
Sezon owocowo-warzywny w 
pełni, a więc możliwości zrobie
nia kukiełek mam y wiele.

M akówka jest w łaściwie goto
wą kukiełką, trzeba tylko n a
malować usta, nos i oczy, zro
bić włosy lub jakieś nakrycie 
głowy, ubrać i dodatkowym  p a
tykiem  czy drutem  wzmocnić ło
dygę.

Równie łatw o możemy zrobić 
kukiełki z w arzyw  — m archw i, 
pietruszki, buraka.

Gdy kukiełk i są już gotowe, 
we fram udze drzwi zawieszamy 
w poprzek drążek, a na nim 
koc, tak  wysoko, żeby ten, kto 
będzie kukiełk i prowadził, scho
w ał się za tą  zasłoną razem  z 
głową.

Widzowie siedzą na stołecz
kach. Bumm! w  patelnię — i za
czynamy przedstaw ienie.

I.JU R G fF ! E 'JV !r7 nW A— No pewnie. Czy nie widzisz, 
jaki on jest smutny?

— Piotruś sm utny?
— Oczywiście. M usimy coś na 

to poradzić. Zaraz tu  przyjdzie 
Pam ela i przyleci Firlaczek. Za
stanowim y się, co robić.

Nie rozumiem, dlaczego on 
m iałby być sm utny —- m ruczał 
tym czasem  do siebie Pomponek,
— on przecież nie tęskni do po
kazyw ania sztuk?

— F i-ju! odezwało się n a 
gle od ctrony okienka — jestem!

— To dobrze. Pam ela też już 
nadchodzi — pow iedziała H ar
da.

K otka w sunęła się bezszelest
nie i usiadła grzecznie pod ścia
ną.

— P iotruś jest sm utny — za
częła obrady H arda. — M usi
my coś na to poradzić. Ja  m y
ślę...

— A ja  już w iem  — przerw ał 
jej szpak — najlepsze lekarstw o 
na sm utek to gwizdanie. Więc 
jeśli codziennie każde z nas za
gwizdałoby Piotrusiow i jakąś 
piosenkę...

— W idziałem na świecie tylko 
jedno stw orzenie, które by było 
tak  niem ądre jak  ty — odpowie
dział Pomponek. — Czyż ja albo 
Pam ela, albo H arda um iem y 
gwizdać?

— A rzeczywiście! Szkoda — 
stw ierdził szpak wcale nie obra
żony i dopytyw ał się ciekawie: — 
A co to było za stworzenie?

— To był osioł — odpowie
dział Pomponek dobitnie.

— Fi-ju! — gwizdnął szpak.
— Mieliśmy mówić o Piotr-.-- 

siu — przypom niała H arda.
—- W łaśnie — w trącił Pom po

nek. — Jeżeli P iotruś jest sm u
tny (czy jesteście tego zupełnie 
pewni?), byłoby najlepiej, żebym 
m u pokazywał sztuki. Albo...

W kącie s ta jn i rozległ się n a 
gle pisk i spod podłogi ukazał 
się pyszczek W ielkiej Szczurzy-
cy.

— N ajprzyjem niej będzie Pio
trusiow i u nas — powiedziała — 
jestem  tego pewna.

—- Sądzisz? — spytała Pam ela 
cicho i łagodnie, ale oczy jej 
błysnęły tak  dziwnie, że W ielka 
Szczurzyca natychm iast zniknęła 
pod podłogą.

— Posłuchajcie mnie! — w o
łał Pomponek. — Przyszedł mi 
do głowy w spaniały pomysł. 
Pójdę stąd razem  z Piotrusiem  
i założymy cyrk. On będzie dy
rektorem .

— Nie — pow iedziała H arda.
—- Dlaczego nie? — dziwił się

Pomponek.
— Dlatego, że ja m am  lepszy 

pomysł! — krzyknął Firlaczek.
— Namówimy bociany i zabiorą 
P iotrusia do ciepłych krajów . 
Taka podróż na pewno go roz
weseli.

— Nie —- powiedziała H arda 
po raz drugi.

— Pam ela popatrzyła na Pom- 
ponka i na F irlaczka z cieka
wością.

Pam ela w yprostow ała się.
— Piotruś stąd  wyszedł na 

w ędrów kę i tu ta j z w ędrów ki 
wrócił. Przynależy do tego do
mu.

— A ja myślę — powiedziała 
H arda cicho — że on przynależy 
do ludzi, którzy tu ta j są. I po
w inien być z nimi.

— Z apadła cisza.
— No dobrze, ale jak  to zro

bić?
— Na to może poradzić tylko 

M iłorada — powiedziała H arda

— To przecież ona go zaczaro
wała.

Pam ela w stała.
— Przyjdźcie tu  ju tro  rano — 

zarządziła spokojnie. — Przynio
sę wam  odpowiedź M iłorady.

M inęła noc. W czesnym ran 
kiem Firlaczek, H arda i Pam ela 
znowu spotkali się w  zagrodzie 
Pom ponka.

— No i co? No i co?! — wołał 
Firlaczek.

— M iłorada powiedziała tak: 
„Los P iotrusia nie zależy ode 
mnie, ale od kowalowej. To ona 
musi znaleźć słowo odczarowa
nia. Jeśli serce te j kobiety jest 
dobre, słowo zostanie znalezio
n e”.

H arda nie mówiła nic dłuższą 
chwilę; wreszcie powiedziała po
ważnie:

— Wiele zaznałam  w życiu 
złego i nie łatw o m nie zmanić.

— O czym myślisz? — spyta
ła Pam ela.

— Myślę, że serce te j kobiety 
jest dobre.

— A jeżeli ona nie zna tego 
słowa — zastanaw iał się F irla 
czek — albo nie po trafi go w y
mówić? To już ja  na iwszelki 
w ypadek będę Piotrusiow i gwiz
dał.

SŁOWO

Był dżdżysty ranek  i kow alo
w a z córkam i spędzała czas w 
izbie. T rusia siedziała na ziemi

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Wspominają nam niekiedy 
Czytelnicy o rażącej niezgodnoś
ci postępowania niektórych lu
dzi, z wyznawanymi przez nich 
zasadami. Przykładem w tym  
względzie może być również list, 
w którym p. Jerzy R. z Torunia 
pisze m ięd/y innymi:

„Testem długoletnim prenume
ratorem tygodnika „Rodzina”. 
Wielokrotnie mogłem się więc 
przekonać, o jak błahe sprawy 
zapytują niekiedy czytelnicy 
Duszpasterza. Równocześnie jed
nak milczą, obserwując niew łaś
ciwe postępowanie ludzkie. Nikt 
bowiem do tej pory nie napięt
nował na łamach czasopisma 
nieludzkiego traktowania zw ie
rząt, co ostatnimi czasy zdarza 
się bardzo często. Niektórzy bo
wiem rodzice, spełniając za
chcianki swych dzieci, sprowa
dzają do domu psa łub kota. 
Gdy jednak zwierzę dziecku się 
sprzykrzy lub stanie uciążliwe, 
wywożą je poza miasto i porzu
cają na pastwę głodu i zimna.

Mam więc wątpliwości, czy takie 
postępowanie da się pogodzić z 
zasadami moralności chrześciaj- 
skiej?...

Stąd zaś już prosta droga do 
podobnego traktowania ludzi. Do 
szykanowania ich, a nawet prze
śladowania za odmienne przeko
nania religijne. Zdarzało się to 
często w  okresie międzywojen
nym w stosunku do wyznawTców 
Kościoła Narodowego i innych 
Kościołów mniejszościowych. A 
chyba wielu chrześcijan i obec
nie postępowałoby podobnie, 
gdyby nie zrównanie wobec pra
w a wszystkich wyznań w  Polsce. 
Bo przecież nikt nie w ie, która 
wiara jest lepsza. Osobiście u
ważam, że dobra jest każda w ia
ra, jeżeli tylko prowadzi czło
wieka do dobrego...

Słyszy się często, że ponad 
90°0 obywateli naszego ikraju to 
ludzie wierzący i praktykujący. 
Gdyby jednak tak rzeczywiście 
było, nie powinno być na każ
dym kroku tyle zła, co obecnie. 
Jakże jednak może być inaczej, 
skoro wielu ludzi uważa, że m o
żna zaniedbywać swoje obowiąz
ki, robić ludziom krzywdę łub 
łajdaczyć się, a potem się w y
spowiadać i wszystko jest w po
rządku. Czy wobec tego nie le
piej nie grzeszyć i nie spowia
dać się? Jestem człowiekiem  
prostym. Wydaje mi się jednak, 
że tak potraktowana spowiedź 
nic nie daje”.

Szanowny Panie Jerzy! Całko
wicie zgadzam się z Pana spo
strzeżeniam i i odczuciami. Ob
serw ując bowiem postępowanie 
niektórych ludzi odnosi się 
wrażenie, że — podobnie, jak  to 
czynili za czasów Chrystusa fa
ryzeusze — „przecedzają oni ko
m ara, a połykają w ielbłąda’' 
(por. Mt 23,24). S tąd też bardziej 
niż kiedykolw iek m usim y mieć 
odwagę nazyw ania pew nych zja

w isk po imieniu. Przyczyni się 
to na pewno do odnowy m oral
nej naszego społeczeństwa.

Hodowanie różnych zw ierząt 
naw et w bardzo szczupłych m ie
szkaniach — stało się ostatnim i 
czasy szczególnie modne. Wido
cznie ludzie ci nie zdają sobie 
sprawy, że zw ierzęta pozbawione 
naturalnego środowiska i po
trzebujące dużo ruchu, naw et w 
w ypadku zapew nienia im dobrej 
opieki nie czują się dobrze. Po
nadto utrzym yw anie „domowego 
zw ierzyńca” stanow i często u 
trudnienie życia dla innych 
współmieszkańców, gdyż bywa 
przyczyną niepotrzebnego h a ła
su oraz nieporządków  na k la t
kach schodowych, w w indach i 
na ulicach.

W szystkie zw ierzęta są stw o
rzeniam i Bożymi i choćby z te 
go względu w inny być trak to 
w ane należycie. S tąd też O bja
wienie Boże podaje wskazówki 
w  tym  względzie. Już bowiem 
według praw a starozakonnego 
pracującem u zwierzęciu domo
wemu nie wolno było odmawiać 
pożywienia. Czytamy zatem . 
„Młócącemu wolowi nie zaw ią
zuj gęby” (Pwt 25,4). Ponadto 
zwierzęciu, k tóre spotkało n ie
szczęście, należało przyjść z po
mocą. Świadczą o tym  słowa:
, Jeżeli zobaczysz że osioł b rata  
twego albo jego wół upadł na 
drodze, to nie uchylisz się od 
nich, ale je z nim  podniesiesz” 
(Pwt 22,4). O konieczności udzie
lania pomocy zwierzętom św iad
czą również słowa Chrystusa: 
„Jeżeli osioł lub wół którego z 
was w padnie do studni, czy za
raz, naw et w  dzień szabatu, go 
nie w yciągnie?” (Łk 14,3). Chodzi 
tu ta j o wyciągnięcie zwierzęcia 
z cysterny z wodą naw et w 
dzień szabatu, kiedy nie wolno, 
było w ykonywać żadnej pracy. 
Bo i zw ierzęta — jako stw orze
nia żyjące — odczuwają ból, zi

mno i głód. Dlatego nieludzkie 
obchodzenie się z nim i jest nie 
do pogodzenia z zasadam i m o
ralności chrześcijańskiej.

Okrucieństwo w trak tow aniu  
istot nierozum nych łatwo prze
nieść się może na ludzi, posiada
jących np. odmienne przekona
nia religijne. W ypadki otw artego 
prześladow ania zdarzają się dziś 
rzadko. Bowiem na straży wol
ności w yznania stoi: konstytucja. 
Ponadto, coraz w ięcej ludzi zda
je sobie sprawę, że wszyscy jes
teśm y dziećmi jednego Ojca,
k tóre Bóg przeznaczył do zba
wienia. Oczywiście sama w iara 
nikogo nie zbawi, gdyż według 
słów apostoła: „W iara, jeżeli nie 
ma uczynków, m artw a jest' sa
ma w  sobie” (Jk 2,17). Zaś w e
dług słów Zbawiciela, „nie każ
dy, kto do mnie mówi: Panie, 
Panie, wejdzie do K rólestw a
Niebios; lecz tylko ten, kto pełni 
wolę Ojca mojego, który jest w 
niebie” (Mt 7,21).

Jeżeli spotyka się obecnie ty 
le zła, to między innym i d la te
go, że wielu ludzi jest chrześci
janam i tylko „z m etryk i”. Z ja
wisko to pogłębia jeszcze fakt, 
że ludzie ci nie korzystają nale
życie ze środków zbawienia. Bo
wiem  odpuszczenia grzechów i 
pojednania z Bogiem dostępuje
my tylko wtedy, gdy przystępu
jem y do spowiedzi z żalem i mo
cnym postanowieniem  poprawy 
swego życia. Pam iętać jednak
należy, że wszyscy jesteśmy 
grzeszni. Bo „jeśli mówimy, że 
grzechu nie mamy, sami siebie 
zwodzimy, i praw dy w nas nie 
m a” (I J  1,8). Dlatego sakram ent 
pokuty jest do zbawienia konie
czny każdem u z nas.

Łączę dla Pana i wszystkich 
pozostałych Czytelników serdecz
ne pozdrowienia w Jezusie 
Chrystusie

DUSZPASTERZ

Znaczenie snu czyli naprawdę sen to zdrowiePORADY

Teraz, w czasie urlopu, na 
pewno udaje nam  się spać d łu
żej. Próbujem y odespać to, co 
„zarw aliśm y” w  ciągu m inione
go roku, a czasem naw et mamy 
nadzieję, że uda nam  się to zro
bić na zapas. N iestety, jest to 
niemożliwe, możemy tylko spró
bować nauczyć się lepiej w yko
rzystyw ać godziny snu, koniecz
ne dla naszego organizmu.

Na ogół bowiem czujemy się 
w ciągu roku wiecznie niedospa
ni. Miliony wręcz ludzi na całym 
świecie skarży się na bezsenność. 
Sądząc zaś po ilości zakupyw a
nych w  aptekach środków uspo
kajających i nasennych (rów
nież w  Polsce), można by sądzić, 
że nasz w iek XX jest w iekiem  
bezdenności.

Zdaniem  wielu lekarzy praw ie 
połowa ludzi, którzy przekro
czyli dwudziesty rok  życia nie 
śpi snem głębokim, całkowicie 
pokrzepiającym . Kładziemy się 
do łóżka najczęściej świadomi 
rozm aitych czekających nas za
dań, obowiązków, kłopotów. Ta 
świadomość nie zawsze niestety, 
pomaga w  pokonyw aniu wszel
kich przeciwności, lecz odw rot
nie — powoduje bezsenność i

przez to czyni człowieka mniej 
zdolnym do pracy.

Głównym powodem bezsennoś
ci jest napięcie nerw ow e — mó
wiąc językiem  nauki: „rozkoły
sanie procesów pobudzania w 
ośrodkach korow ych”, spowodo
wane obowiązkam i zawodowymi, 
zm artw ieniam i, przykrym i prze
życiami, niepokojam i. Współczes
ne tempo życia, w arunki pracy
i bytu pow odują, ie  liczba ludzi 
przemęczonych nerwowo, zw ła
szcza w  n iektórych zawodach i 
grupach, w ykazuje tendencję 
wzrostową.

Sen jest bardzo skom plikow a
nym zjaw iskiem  fizjologicznym. 
Nasza świadomość w yłącza się w 
m iarę zapadania w  coraz głęb
szy sen. Zanika działalność zmy
słu wzroku, słuchu, powonienia, 
sm aku i dotyku. Nie zawsze jed
nak w szystkie odcinki mózgu w 
jednakow ym  stopniu objęte są 
procesem regeneracji. Odpoczy
nek, odnowa w szystkich obsza
rów mózgu — to sen głęboki. 
Gdy w tym  okresie człowiek śni, 
po przebudzeniu niczego nie pa
mięta. Świadomość nie odbiera 
tych wizji. Czasem jednak, u 
osób przemęczonych, we śnie sil

niej działają ośrodki podśw iado
mości, przez co nasza św iado
mość otrzym uje różnorakie w i
zje.

Przykładem  ogromnego znacze
nia snu dla życiowej regenera
cji kom órek mózgu może być 
fakt, że pies może powrócić do 
zdrowia naw et po ponad dw u
dziestu dniach głodu, podczas 
gdy kilkanaście oni bez snu po
w oduje jego śmierć. Procesy za
chodzące w kom órkach mózgu 
podczas snu są przeciw ieństw em  
procesów zachodzących w nich 
na jawie. Na jaw ie są to proce
sy pobudzania, charakteryzujące 
się wzmożoną przem ianą m ate
rii w kom órkach mózgu, a zw ła
szcza w korze mózgowej. Proces 
ham owania jest również ak tyw 
ny, ale o charakterze przeciw 
nym, osłabiającym  odruchy w a
runkowe, wszelkie rozum ow ania
i odczuwanie w rażeń psychicz
nych.

W ytężona p raca  umysłowa, a 
także wszelkiego rodzaju  przy
k re  doznania psychiczne w y
czerpują korę mózgową i s tw a
rza ją  po pew nym  czasie w a ru n 
ki dla pow stania procesu ham o
w ania. W łaśnie codzienny sen

jest specyficzną formą fizjologi
cznego hamowania, środkiem 
samoobrony komórek mózgu 
przed wyniszczeniem. W czasie 
snu  kom órki mózgowe odradza
ją  się i odzyskują zdolność w y
konyw ania norm alnych czynnoś
ci w  ciągu gadzin pracy.

Zrozumienie przez samych od
poczywających oraz przez n a j
bliższe otoczenie, a także przez 
adm inistrację ośrodków' bądź do
mów wypoczynkowych zasadni
czego znaczenia regularnego, 
głębokiego i dostatecznie d łu
giego snu pozwoli skutecznie 
realizować odpoczynek.

Do całkowitego odpoczynku 
mięśni, po przeciętnej pracy 
dziennej na przykład, w y sta r
czy  stosunkowo krótki odpoczy
nek, natom iast dla należytego 
odpoczynku centralnego układu 
nerwowego, a zwłaszcza kory 
mózgowej, potrzeba co najm niej 
siedmiu do dziesięciu godzin snu 
na dobę. O tym. jak  przygoto
wywać się do snu — na cały 
rok, nie tylko na okres urlopu —
i jak  się relaksow ać przed snem
— następnym  razem.

oprać, eil
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— Uda się frajda. Mimi będzie ogromnie kontenta; lecę jej po
wiedzieć, że i wy będziecie.

Topolski podniósł się i wyszedł na ogródek, bo do garderoby w le
w ał się tłum  schodzących zc- sceny. M yślał o W awrzeckim. On -go 
bardzo lubił, choć to było najd iam etraln iejsze jego przeciwieństwo.

W awrzecki był głupi, lekkomyślny, birbant, cynik i hu laka p ierw 
szego rzędu, ale pomimo tego m iał dużo talen tu : był to jeden z n a j
lepszych lekkich am antów  na prowincji.

Było to zdum iewające, jak  on, dziecko ulicy i rynsztoka praw ic, 
syn stróża z Leszna, gryw ał młodych i rozpieszczonych paniczów. 
Nie rozm yślał nigdy nad rolą, nie uzupełniał jej opracowaniem  ja 
kimś, od razu  odczuwał i w iedział wszystko, co m u było potrzeba; 
w iedział intu icją , tym  czymś, z czego się składa każdy praw dziwy 
ta len t; tw orzył zawsze nowe typy i charaktery .

Był łubiany przez publiczność, zwłaszcza żeńską, bo był bardzo 
ładny i bardzo cyniczny. Nie znosił żadnego wędzidła; w  tow arzy
stw ach dłużej niż dwa miesiące nie mógł wytrzym ać, bo o co bądź 
robił aw anturę i wyjeżdżał gdzie indziej.

U Cabińskiego siedział już od wiosny, bo go przytrzym yw ał To
polski i jakiś rom ans zawiązany za plecam i Mimi, k tórą uwielbiał.

Był po dziecinnem u zły i przew rotny. M iał nam iętność do mod
nej garderoby i do coraz nowych romansów... ot, dusza motyla, ale
i z barw am i motyla.

W garderobie solistek w ybuchnęła burza; krzyczano tam  tak , że 
Cabiński schodząc ze sceny pobiegł czym prędzej, aby przyciszyć.

Rzuciła się do niego Kaczkowska z jednej strony, a Mimi z d ru 
giej; pochwyciły go za ręce i razem, stara jąc się nie dopuścić wspól
nie do głosu, krzyczały jedna przez drugą.

— Jeśli dyrektor pozwoli, żeby się takie rzeczy działy, to ja  nie 
jestem  w  towarzystwie!...

— Skandal!... Dyrektorze!... Wszyscy widzieli... ani godziny dłużej 
z n ią  razem  nie będę!

— Dyrektorze! ona...
— Nie k łam  pani!
— To jest oburzające!
— To jest w prost nikczem ne i śmieszne!
— Na miłość Boską! co się stało?... Jezus, M aria! po co ja tu  

przyszedłem? — wołał Cabiński żałośnie.
— Ja  opowiem dyrektorowi...
— To w łaśnie ja  pow innam  opowiedzieć, bo pan i kłamiesz!
— Robaczki moje!... bo, jak  Boga kocham, nie w ytrzym am  i pójdę!
— Tak było: dostałam  Dukiet, bo go mnie najw yraźniej podawano, 

a ta... pani, stała bliżej, podeszła i odebrała go... i zam iast oddać
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mnie, ukłoniła się bezczelnie i zatrzym ała go sobie! — wołała wśród 
łez i złości Kaczkowska.

— Pani blaguj!... myślisz, że ci uwierzę!... Chyba od kom iniarzy 
m iałaś kiedy bukiet!... Mój dyrektorze, podano mi bukie t po kuple
cie; wzięłam, a ta  się przyczepia, że to dla niej... To przecież jest 
śmieszne i głupie!... Ona myśli, że za jej przedarte  wycie obsypią, 
ją  kw iatam i!

— Tobie dadzą?... tobie, co ani jednej nuty  nie bierzesz po ludz
ku?!... za tw ój pisk szansonetkowy?!...

— Śpiewa jak  słoń obdzierany ze skóry i staw ia się jeszcze!
— Milcz pani! Jestem  ak torką na stanow isku i taka krowienta, 

tak i głąb kapuściany, chórzystka m arna, będzie mi ubliżać!
— T aka krow ienta jest więcej w arta , bo jej nie trzym ają przez 

grzeczność, dla zasług dawniejszych, dla je j sztucznych zębów, w ło
sów i późnego wieku!... Mogłabyś już pani w nuczki bawić swoim 
śpiewem, a nie grywać na scenie!

— Niech dyrektor każe milczeć tej aw anturnicy , bo w  tej chwili 
opuszczam towarzystwo!

— Jak  ta  wiedźma nie będzie cicho, to... jak  W aw rzka kocham 
nie kończę sztuki. Niech diabli wezmą wszystko! Już mi się życie 
sprzykrzyło grywać z takimi!...

Zaczęła płakać.
— Mimi, bo sobie oczy zamażesz! — zawołała któraś.
Mimi natychm iast przestała płakać.
— Cóż ja m am  paniom  poradzić, co?... — wołał Cabiński p rzy

szedłszy do głosu.
— Niech mi bukiet odda w  tej chwili i zaraz przeprosi! — za

w ołała Kaczkowska.
— Mogę ci jeszcze co dołożyć do tego, ale pięścią...
— Niech się dyrektor spyta chórów: widzieli wszyscy dobrze, ko

mu bukiet podawano.
— Chór z czwartego aktu! — krzyknął Cabiński w  kulisy.
Weszło kilkanaście kobiet i mężczyzn, na pół już porozbieranych,

a pomiędzy nim i i Janka.
— No, zrobić sąd Salomonowy!
Do garderoby tłoczyło się w iele osób i drw iące uwagi pod ad re

sem ogólnie niecierpianej Kaczkowskiej sypały się jak  fajerw erki.
— Kto w idział, kom u bukiet był podaw any? — zapytał Cabiński.
— Nie zważaliśmy — odpowiedziano jednogłośnie, nie chcąc n a 

rażać sobie obu stron ; tylko Janka, nienaw idząca wszelkiego fałszu
i niespraw iedliw ości, pow iedziała na końcu:

— P annie Zarzeckiej podano... stałam  obok i dobrze widziałam .

c.d.n.
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Był to  ognisty am algam at z najrozm aitszych żywiołów: aktor, który 
m iał praw dziwy ta len t i poza teatrem  nie chciał nic znać. Był re a 
listą w  grze aż do przesady, z czego się do woli natrząsano. Żył 
z M ajkowską; oni oboje tw orzyli czoło tow arzystw a. Kochali się 
bardzo, ale codziennie praw ie robili sobie aw antury .

— Moryś! jak  ci powiem kaw ał, jak i zrobiłem Cabińskiem u, to 
aż podskoczysz na równe nogi! — zawołał W awrzecki w biegając do 
garderoby.

— Idź do diabła! — m ruknął reżyser i tak ie  kopnięcie w ym ie
rzył nogą, że byłby go przetrącił, gdyby się W awrzecki w porę nic 
usunął; w padał we wściekłość, kiedy mu przeryw ano to sam na 
sam.

— Masz specjalny ta len t w k ierunku  fikania... mógłbyś iść śmiało 
do cyrku i na trapez!...

— Czego chcesz?... mów prędko i idź do piekła!
—• Cabiński dał mi dziesięć rubli... A co! nie mówiłam, że się 

zerwiesz?...
— Cabiński dał ci dziesięć rub li a conto?... blaga na brzydki spo

sób! — rzekł Topolski i położył się znowu.
— Słowo. Powiedziałem  mu tylko pod sekretem , że Ciepiszewski 

znowu się zjawił, że sprzedał ostatni folw ark w Łomżyńskiem i an 
gażuje nowe towarzystwo, że naw et już z tobą traktow ał.

— Jesteś m ałpa zielona! Żeby mi Ciepiszewski daw ał tysiąc rubii 
gaży miesięcznej, to i tak  r;ie byłbym  u niego. W olałbym już za
łożyć nowe towarzystwo...

— Moryś, czemu ty napraw dę nie założysz towarzystwa?...
— Myślę o tym  dawno. Żebyś nie był taki głupi i rozum iał tro 

chę sztukę, tobym ci opowiedział plan, bo pieniądze mieć będę w 
każdej chwili. Ty wiesz, że ja  m am  do; ciebie słabość, ale mnie nie 
zrozumiesz, bo jesteś bezbrzeżnie głupi i papla!

W awrzecki opuścił głowę i odpowiedział naiw nie:
— Cóż ja na to poradzę'... Przecież ja  chciałbym i umieć dużo, 

i rozumieć wiele rzeczy; ale jak  zacznę myśleć albo co czytać, to 
mi się spać zaraz chce lub wreszcie Mimi mnie gdzie wyciągnie 
na spacer i już po wszystkim!

— Po co z n ią  żyjesz?... Puść ją  na traw ę albo odprzedaj jakiem u 
hebesowi...

— A po cóż ty  żyjesz z Melą?... Przecież ci z nią także niezbyt 
dobrze...

— To co innego. Mela ma talent, kocham  ją, no i lubię ogromnie 
mocne kobiety; lubię kobiety z pasją, takie, co to  jak  się rozwścieklą, 
to w  miłości kąsają, a w  gniewie żrą i biją. W tak iej, to  wiem, 
że jest jakaś dusza! Nienawidzę ludzi sklejonych sztucznie, popraw 
nych m anekinów  tfu... psiakrew !

— A Mimi tak a  spry tna i wesoła. To ona poddała m i tę myśl 
z Ciepiszewskim, bo m amy którego dnia w ypraw ić sobie fra jdę i po
jechać na Bielany. Jedzie z nam i ten... wiesz... au tor jakiś, co m amy 
grać jego sztukę...

— Głogowski. Ho, ho, ten  chłop m a zęby. Sztuka pójdzie w  tym  
miesiącu; przepyszna rzecz, wściekła po prostu, ale zrobi się klapę, 
bo dla naszej publiczności za tw arda... nie ugryzą...

— Mimi się ogromnie podobał za to, że jej prosto w oczy mówił, 
że jest głupia... Wesoły facet!

— W awrzek! może założę dyrekcję, ale puścim y baby kantem . 
będziemy mieszkać razem... pam iętasz, jak  w  Płocku i Kaliszu... bę
dziemy sobie sam i gotować...

— Dobre czasy... tylko bieda była u tego G rabcia jak  cholera!
— Ty tego nie wiesz, ale trochę biedy i dużo w alki, to potrzebne 

zawsze dla prawdziwego artysty.
Zamilkli.
Śmiech postrzępionym i falam i płynął od publiczności, to oklaski 

hałaśliw ym  wrzaskiem  trzęsły szybkam i okien, to krzyki zadowole
nia w padały niby burza w  cichość garderoby, że aż płomienie ga
zowe drgały — i znowu przyciszyło się, i wolne, przeryw ane odgło
sy płynęły rytm icznie dotąd, aż ogłuszająca w rzaw a podniosła się 
nagle... Akt się skończył.

— Przejechałbym  z rozkoszą po łbach tych krzykaczy obcasem! — 
m ruknął Topolski.

— Opowiedz mi ten plan; daję ci uroczyste słowo, że nie powiem
— Pojadę z w am i na Bielany, to ci opowiem.

W ypytywanie gospodarzy, o dalszych gości 
nie należj' do dobrego tonu. Z darza się 
w praw dzie, że gospodarze sami w ta jem n i
czają n iek tóre osoby, kto m a być. Jeśli tego 
nie czynią d a ją  autom atycznie do zrozum ie
nia, że przyjm ując ich zaproszenie z góry 
akceptujem y w szystkich gości. Gdyby jednak 
zdarzyło się, że w śród zaproszonych jest oso
ba nam  nie miła, w żadnym  w ypadku nie 
wolno nam  tego okazać. N ieprzyw itanie się 
byłoby drastycznym  afrontem  nie tylko wobec 
samego gościa, ale przede w szystkim  wobec 
gospodarzy, którzy m ogliby — i słusznie
— żywić do nas za to żal i pretensje . W 
takich okolicznościach należy więc grzecz
ności uczynić zadość, także i dlatego, by 
nie w ystaw iać niewłaściwego św iadectw a so
bie, oraz by atm osfera spotkania w niczym 
n ie uległa zakłóceniu.

Palenie papierosów  w  czasie w izyty jest w 
zasadzie przyjęte, byle tylko nie palić jed 
nego papierosa po drugim . Pozwoli to un ik 
nąć zadym ienia m ieszkania, zwłaszcza w ów 
czas, gdy gospodarze są niepalący. Popiół 
należy strzepyw ać w yłącznie do popielniczki, 
w  żadnym  w ypadku nie na spodeczek! N a
leży także uważać, by przez nieuw agę nie 
naprószyć na obrus czy podłogę, nie mówiąc 
już o toalecie siedzącej obok sąsiadki.

Równie nieeleganckie jest częste spoziera
nie do lustra , k tóre znajdu je się w  pokoju 
jadalnym . Jeśli naw et zdarzy się, że usią
dziemy vis a vis takiego lustra , zawsze lepiej 
zająć uw agę czymś innym , niż natrę tnym  
przypatryw aniem  się w łasnem u obliczu.

W ypow iadanie uwag na tem at m ieszkania 
gospodarzy powinno być wyważone. Jeśli 
nam  się choć trochę podoba, to bez szczegó
łowych oględzin zawsze w ypada powiedzieć, 
że miłe. Jeśli nam  się podoba, możemy to

Na wizycie
dać odczuć gospodarzom, chociażby poprzez 
spontaniczne: „Jak  u państw a ładnie, ele
gancko!”. Ale i tu  nie w ypada popadać w 
przesadę, by gospodarze nie sądzili, iż do
znaliśm y praw dziwego ,,szoku-’. Po prostu : 
uprzejm ość — tak, egzaltacja — nie. I jesz
cze jedno, gdy zobaczymy u gospodarzy coś, 
co napraw dę nam  przypadnie do gustu np. 
orjrginalną chińską w azę, to ani nie m usim y 
spraw dzać m arki, ani pytać o cenę. W ta 
kiej sytuacji zawsze ograniczajm y się do po
dziw iania sam ej sztuki. P raw dziw a sztuka 
jest bowiem bezcenna. K rytykow anie cudze
go m ieszkania nie wchodzi w  rachubę! Po
dobnie rozglądanie się po m ieszkaniu. Nawet, 
jeśli gospodarze sam i zechcą zaprezentow ać 
nam  swoje m ieszkanie, nie w ypada dokony
wać oględzin „od stóp do głów”.

Przychodzenie z dziećmi na w izytę może 
mieć m iejsce dopiero w tedy, gdy zaprasza

jący w yraźnie to podkreśla. W przeciw nym  
razie przysporzylibyśm y tylko kłoptu, zwłasz
cza wówczas, gdy spotkanie byłoby przew i
dziane w yłącznie dla dorosłych. Ten sam  
w arunek  — wyraźnego zaproszenia — doty
czy także psa. Przychodzim y z nim  tylko 
wówczas, gdy gospodarze nie m ają  nic p rze
ciwko temu.

Przyjście z dziećmi, naw et na w yraźne za
proszenie — nie zw alnia rodziców ze zw ra
cania uwagi na sw oje pociechy. A bsorbow a
nie dziećmi bezdzietnego tow arzystw a nie 
należy do dobrego tonu. Rodzice pow inni o 
tym  pam iętać.

Może się zdarzyć, że będąc zaproszonymi 
na w izytę sami gościmy w  tym  dniu  przy
jezdną osobę. W tedy przychodzim y z naszym 
gościem, oczwiście uprzedzając o tym  gospo
darzy. Jeśli gości je s t w ięcej, np. trzyosobo
w a rodzina, wówczas raczej rezygnujem y z 
wizyty, podając n aza ju trz  powód. Może być 
jednak  i tak, że gość orien tu jąc się w  sy tua
cji sam  w yrazi życzenie pozostania w domu
i n iekrępow ania sw oją osobą innych.

N iezbyt duże m etraże naszych mieszkań 
mogą niekiedy_ stać się przyczyną małych 
„aw arii”. Może się w ięc zdarzyć, że będąc 
na wizycie nieum yślnie stłuczem y czy zepsu
jem y jakiś przedm iot. Co robim y? Otóż, w 
żadnym  w ypadku nie proponujem y gospoda
rzom gotówki! Jeśli rzecz jest do odkupie
nia, odkupujem y, jeśli nie., przy  okazji kupu
jem y coś innego. Można też zepsuty przed
m iot zabrać w  celu dania do napraw y, oczy
w iście na swój koszt. N ie po to jednak, by 
nie zreperow any leżał potem  latam i w n a 
szym domu!

Oprać. ElDo


